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Generał Franco zapowiada
P-?if femow? sooleczna Hiszęa®

Otoczenie opieką stanu Średniego i proletariatu
P A R Y Ż ,  2. 10. ( a T E . ) .  —  Z  

• B u r g ns don oszą : W  g łó w n e j kw a  

berze w o jsk  pow stańczych  odbył 
s ię  w c z o ra j u roczysty  akt p ro - 
k ’ am o w an ia  gen . F ra n co  n acze l­
n ik iem  p ań stw a .

P rze d  s iedz ibą  ju n ty  n arodo ­
w e j z eb ra ły  się o lb rzym ie  tłum y, 
w zn o sząc  en tuz jastyczne  okrzyki 
n a  cześó w o jsk a  n a rod o w ego  i je -  

'g o  w odza i n acze ln ika  p ań stw a , 
gen . F ra n co , G e n e ra ł po p rz e ję ­
c iu  w ia a zy  od  gen  C a b an e lla s  

w y g ło s ił do tłum u przem ów ien it, 
w  którym  zaznaczy ł, ie  akty  b a r ­
b a rzy ń sk ie go  te ro ru , k tóre  go ob  
ja w y  stw ie rd zon o  w  A n d a lu z ji  i

E stram a d u rze , popełn ione zosta­
ły  n ie przez H iszpanów ', lecz 

przez cudzoziem ców , będących  na 

żołdzie M oskw y.’ Rząd nasz, pod ­
k reś lił g e n e ra ł z naciskiem , b ę ­
dzie rządem  au to ry tatyw n ym . 
S p aw u je m y  w ła d zę  n a szą  w  im ię  

n a rod u . K to  sądzi jednak , i e  b ro ­
n ić  Dęaziem y p rzy w ile jó w  kapita- 
łu , ten s ię  m yli. N a ro d o w y  rząa  
h iszpań sk i o to c zy  przede w szy st ­
kim  opieką stan średn i i n iższe  
w a rs tw y  n arodu - P rzem ów ien ie  
sw e zakończy ł gen. F ran co  

stw ie rdzen iem , że w  c h w il ' 
cbecnej n a  teren ie  H iszp an ii de ­
cy d u ją  się losy cy w iliz ac ji.

150 tysięcy wojska 1 100 samolotów
gotuje do ataku na Madryt

120 uchodźców . U ch odźcy  ci o- 
o św ia d c z a ją , że sam oloty  pow ­
stańcze bo m bard o w a ły  zaciek le  
M a lag ę , p o w od u jąc  du żą  ilość o- 
f ia r .  W  po rc ie  M a la g i  z n a jd u je  
się tylko k ilk a  łodzi podw odnych  

rządow ych . D w a  p a ro w ce  p o w ­
stańcze o d b y w a ją  s ta ie  re js y  po- 
.m ęuzy C eutą  a  A ig e s ira 3 , p rze ­
w ożąc odz ia ły  M a u rć w  i am un i­
cję, przeznaczone do ataku  na M a  

. lagę .

Włochy uznały
narod ow y rząd hiszpański

R Z Y M , 2. 10. Z u lu e ta  Z a m o ra  y  
E stra d a  dz iś  po po łu dn iu  o b ję li 
w  p o siadan ie  p a ła c  am basady  
h iszpań sk ie j n a  P iazzu  di S pa -  
g n a  w  im ien iu  iz ą d u  w  B u rg o s .  
N a d  gm achem  p a łacu  w y w ie szo ­
no  d aw n y  sz ta n d a r  h iszpań sk i.

L A  C O R U N A , 2 10. —  W e d łu g  
kom un ikatu  u rzędo w ego , po ­
w s ta ń c y  z a ję li m ie jsco w o ść  San  
C n s to b a l n a  odcinku  G u a d a la ja -  
r a ,  p rzec in a ją c  w  ten sposób  

w s z e lk ie  p o łą c z e n ie  z  b ig u e n z a .  
N a  odem u u  G renady  pow stań cy  

zd o by li m iejscow oś*4 S an ta  A n n a . 
W  S ie r r *  G red os  w o jsk a  na rodo ­
w e  rozp ro szy ły  m ark s istów . O pe ­
r a c je  n a  p o łu d n ie  od  A ic a la  R ea l 
d o p ro w a d z iły  do p rzyw  rócem a  
k om u n ik ac ji pom iędzy  G re n a d ą  i 
K o r  dobą, zdobycie S an  P ed ro  u - 
m o z liw iło  p rzyw ró cen ie  kom uni­
k ac ji k o le jo w e j Bobad-illa A lg e s i -

ta s . O k ręty  w o jen n e  w o jsk  dlćtlU- 
now ych  p iln u ją  c ieśn iny  g ib ra l -  
tarsk ie j i w y b rzeży  p ro w in cy j  
w schodn ich . P o w stań cy  u s iłu ją  

u tw orzyć  łań cu ch  dokoła M a d ry ­
tu, p o d e jm u jąc  w  ty m  ceiu w ie l ­
kie w y s iłid . W  a ta k u  n a  M a d r y t  
w e źm ie  u d z ia ł  150.000 ż o łn ie r z y  
i  100 s a m o lo tó w . M a d ry t  bo m bar­
dow an y  b y ł w cz o ra j p rzez  sam o­
loty w o jak  pow stańczych  W o j ­
ska rząd o w e  bom bardo w a ły  H ues  

ca o raz  m ie jscow ość  Z u e ra  i kon­
cen tru jące  się oddzia ły  p o w sta ń ­
cze n? odcinku Jaca

K$wy „'dian samodzieliinRi”
zamiast liczenia na ttotą pomcc

P ro jekt przym usowej arm ii pracy
Jak  m ów ią w  ko łach  m ia ro d a j­

nych, podczas w czo ra js ze j n a ra ­
dy  na Zam ku, poruszono  zasadn i­
cze zagad n ien ia  naszej polityki 
gospod arcze j. Chodzi o to, że, ja k  

ju ż  donosiliśm y, w  przyszym  ro ­
ku u rzeczyw istn ian y  Dęazie w ie l­
ki p ro g ram  in w esty cy jn y , p rzy  

czym u w zg lęd n io n e  b ęd ą  szeroko  
szczegó ln e potrzeby , w y n ik a ją ce  

z cbecn ego  po łożen ia  po lityczn e­
go  P o lsk i.

W  ostatn ich  czasach  liczono  

n a jw ięc e j na d o p ły w  śrocuców z 

kredytów  zag ran iczn ych , m a ją ­
cych zap e w n ić  P o lsc e  m ożliw ość  

p rzep ro w ad zen ia  tych  p lan ów .

Czy pożyczka?
Oitazało s ię  jedn ak , że m oże to 

p oc iągn ąć  za sobą  pew n e  u tru d ­
n ienia .k rep u ją ce  naszą sw obodę  
ru ch ów . W  tych w a ru n k a ch  p e w ­
ne czynn ik i, m a jące  w ie lk i w p ły w  j

na decyzje także i po lityczn o -go ­
spodarcze, p o stan o w iły  zbadać  

m ożliw ości b a ra z ie j sam odzie lne­
go  u rzeczyw istn ien ia  w ie lk ich  p la  

n ów  inw estycy jnych
W  ja k i sposób sam odzie lny  w y ­

s iłek  zastąp ić  nam może dop ływ  

zag ran iczn ych  dew iz  na zakup su  

row ców  ?
Chodzi o to, i e  obecn ie  zanosi 

się na  w y r a ź r ą  p o p ra w ę  Koniunk­
tu ry  w y w o zo w e j, z a ró w n o  d la  
pro du k tó w  ro ln iczych , ja k  i d la  

wyroDÓw przem yj łow ych . S tąd  li­
czyć m ożem y na w ięitszy dop ływ  
dew iz.

M anipulacje w yw o zo w e
Z d ru g ie j strony  zaś czynnik i 

decydu jące  doszły  do p rzekona­
n ia, że m ożliw e  je s t  także oszczęd  
n ie jsze  zużycie tych  zaso-bów, któ­
re  do Po lsk i n a p ły w a ją . M ia n o w i­
cie dziś znaczną część w y w o zu

Otworzyć młodym rirog *
ai* urzędów  państw owych

Okólnik p prem iera Składkowskiego

pirfr T

Nacjonaliści baskijscy w Bilbao
walczą z banu»r anarchistów

P A R Y Ż ,  2. 10 Z  B ilb ao  donoszą  

o now ych  w a lk a c h  u liczn ycn  m ię­
dzy an arch istam i i n a c jo n a lis ta ­
mi D ask ijskan i, k tórzy  s k ła n ia ją  

się ku  k a p itu la c ji m iasta . W  w a l  
kach tych po obu  stron ach  pad ło  

w ie lu  zaL itycn  i ran nych .

B y ły  to n a jk rw a w sze  w a lk i, j a ­
kie o statn ie  co raz  częście j ro zg ry  
w a ją  s ię  m iędzy  n a c jo n a lis ta m i 
bask ijsk im i i an a rch istam i. N a ­
c jo n a liś c i b a sk ijsc y  p r a g n ą  n r a -  

stu  B ilbao  oszczędzić lo su  I r a n u ,  
który u le g ł p r a w ie  ca łkow ite*  
m u sp a len iu  p rzez an a rch istó w

G IB R A L T A R ,  2. 10. W e d łu g  re ­
la c ji liczn ych  u chodźców  z M a la -  
g% v  po rc ie  tam tejszym  zn a jd u je  
się tylko je d n a  rz ąd o w a  łódź pod ­
w odn a . W szy stk ie  okręty  rząd o w e  
w y co fan o  z po rtu .

K o n trto rp ed ow iec  b ry ty jsk i 
„ A r r u w "  p rz y w ió z ł do G ib ra lta ru

P rezes  R ady M in is tró w  gen. 
S ła w o j - S k ładk ow sk i w y d a ł o- 
statn io  zarządzen ie , u sta la ją ce  

je d n o lite  zapady ad m in istrac ji  
p e rso n a ln e j w  cy w iln e j s łu żb ie  
p a ń s tw o w e j. W  zarządzen iu  s w o ­
im  p p rem ie r ' w sk a z a ł w  p ie rw ­
szym  rzędzie, ja k a  p o w in n a  być  

p o sta w a  m o ra ln a  i s łu żbo w a  fu n ­
k c jo n a riu sza  p ań stw o w ego . A  

w ięc  przede w szy stk im : dba łość
o godn ość  i dobro  p ań stw a , o raz  

dobro  je go  o b y w a te li , ca łkow ite

pośw ięcen ie  się dobru  s łu żb y ; po ­
czucie odpow iedz ia ln ośc i, oparte  
na pe łnym  z iozu m ien iu  don iosło ­
ści s łu żby  d la  p a ń s tw a  i na w e  
w nętrzn ym  p rześw iad czen iu  o ko­
n ieczności w y k o n y w an ia  sw ych  
zadań  w  sposób  m ożliw ie  n a jle p ­
szy, w reszc ie  na szczerym  i śm ia­
łym  p rzy jęc iu  n a  s ieb ie  ' konsek ­
w en c ji, w y n ik a ją cy ch  ze sposobu  

w y k o n y w an ia  tych zadań  

W  da lszym  c ią gu  sw ego  za rzą ­
dzen ia, p. p ie m ie r  p o ru sza  sp ra -

Z a p r e n u m e r o w a ć  A B C
m ożna O S O B IŚ C IE  lu b  L I S T O W N I E  w kan to rze p rzy  u licy  A l.  Je­
rozo lim sk ie  3 -a I  p . lok a l 10, a lbo  T E L E F O N IC Z N IE  —  tek 7-27-33.

w ę  w ła śc iw e g o  u zu p e łn ian ia  p e r ­
sonelu, które pom im o trudnośc i 
fin an so w y c h  S k arbu  P a ń stw a , 
w inno  dac m ożliw ie  n a jsze rszy  do 
stęp do p a ń s tw o w e j s łużby  cyw il- 
n ej, m łodzieży  kończącej s tu d :a  

o raz  obow iązk o w ą  s łu żbę  w o jsk o ­
w ą .

W  końcu "w ra c a  u w a g ę  na  

konieczność ja k n a jw ię k szeg o  o- 
g ran iczen ia  obc iążeń  ska rbu  

p a ń s tw a  w y datk am i na e- 
m ery tu ry  i n a k ład a  na  

w szystk ie  w ła d z e  obow iązek  

szczegó ln e j o strożności i sk ru p u ­
latn ości przy p rzen oszen iu  fu n k - 
c jo n a r ju sz ó w  p a ń s tw o w y ch  w  

stan  spoczynku p rzed  p rzek rocze ­
n iem  g ra n ic y  w ieku , p rzew id z ia ­
nej w  u staw ie  o p a ń s tw o w e j s łu ż ­
b ie  cy w iln e j.

P  w  r w o n
Poaatki na progu zimy

D w a trudne term m y
Październik jest ciężkim miesią­

cem dla płatników podatkom bezpo­
średnich. Dnia 31 naźaziemika m ija  
termin płatność:' arugiej rety półi o- 
cznej podatku od lokal: a dnia 1 li­
stopada upływa termin płatności 
podatku dochodowego na rok 1936.

Zgrupowanie eo-minów płatności 
obu tych podatków na progu zimy 
wywoła znaczne trudności u wielu  
plaitników. (p r.)

Wczoraj  w części nakład i 
prowincjonalnego A B C  nie 
mogliśmy z powodów od nas 
niezależnych zamieścić arty­
kułu wstępnego p. t. „Niemu  
środka". Dla wszystkich tych 
Gzyielników, którzy otrzyma- 
I ; numer bez artykułu wslę- 
pnego powtarzamy dziś ten 
artykuł na str. A-ej.

W  d z i s i e j s z y m  „ R o b o t n i k u "  
p .  N i e d z i a ł k o w s k i  r o z k o s z u j e  
s ie  w s p o m n ie n ia m i^  „ l o s ó w  
p o d n ie s i o n y c h  p ię ś c i "  w . n ie ­
ś c ie  L o d z i .  M i ł e  z ł u d z e n ia .

W y b o r y  ł ó d z k i e  s ą  t a k ż e  
o b j a w e m  k l ę s k i  P i  S - u .  ■* 
t w ie r d z e n ie  m o ż e  w y w o ł a ć  
z d z iw i e n i e  w ś r ó d  c z y t e ln i k ó w .  
B o  j a k  t o ?  L i s t a  s o c j a l i s t y c z ­
n a  w  Ł o d z i  o t r z y m a ł a  p r u w .e  
1 0 0 .0 0 0  g ł o s ó w .  O t r z y m a ła  t u ­
z e m  z  B u n d e m  w ię k s z o s c  
m a n d a t ó w  w  r a d z i e  m ie j s k i e j .  
„ R o b o t n i k "  o g ł a s z a  t r i u m f
■dei s o c j a l i s t y c z n e j .

A  m im o  t o  t w ie r d z im y ,  ż i 
L o d z  j e s t  k l ę s k ą  d l a  P P S - u .  I 
to  n ie  d la t e g o ,  ż e  c h c e m y  \ ir  
p r a w ia ć  p o l i t y k ę  s t r u s ia ,  n ie  
c h c ą c e g o  w i d z i e ć  n i e b e z p ie ­
c z e ń s t w a ,  j a k i e  m u  g r u / ą  
P r z e c i e ż  w y r a ź n i e  s t w i e r d z i ­
l i ś m y  o d  r a z u  z w y c ię s t w o  
f r o n t u  lu d o w e g o ,  p r z e g r a n ą  
S t r o n n i c t w a  N a r o d o w e g o ,  c o  
n i e w ą t p l iw i e  i e s t  r ó w n ie ż  p o ­
r a ż k ą  o b o z u  n a r o d o w e g o ,  j a ­
k o  c a ł o ś c i .  W i ę c  n ie  c h ę ć  l i ­
t r }  w a n ia  p r a w  d j , l e c z  w ł a ś ­

n ie  d ą ż e n ie  d o  c a ł k o w i t e j  p r a ­
w d y  p r o w a d z i  n a s  d o  t w i e r ­
d z e n ia  o  k lę s c e  P .  P .  S .

Ł ó d ź  j e s t  k l ę s k ą  d l a  P P S  
d la t e g o ,  ż e  P P S  w  Ł o d z i  s ł u ­
ż y ł a  w y ł ą c z n i e  z a  p a r a w a n  
d l a  k o m u n i z m u .  N a j j a s k r a w ­
s z y m  te g o  p r z e j a w e m  je s t  
f a k t ,  ż e ,  j a k  p o d a j e  p r a s a ,  
w ię k s z o ś ć  r a d n y c h ,  k t ó r z y  
p r z e s z l i  z  l  is t y  s o c j a l i s t y c z n e j ,  
t o  n ie  s ą  c z ł o n k o w ie  P P S ,  a le  
k o m u n i ś c i  W  t e n  s p o s ó b  P P S  
c o r a z  b a r d z i e j  s c h o d z i  d o  r o l i  
n a r z ę d z ia ,  d o  r o l i  a g e n t u r y  
k o m u n i z m u  w  P o ls c e .

J e ś l i  p i s z e m y  s ł o w o  „ a g e n ­
t u r y " ,  tu  n ie  w  t y m  s e n s ie ,  ż e  
w s z y s t k i c h  c z ł o n k ó w  P P S  u -  
w a ż a m y  z a  a g e n t ó w  k o m u n i ­
s t y c z n y c h ,  t y i k o  d la t e g o ,  że  
u w a ż a m y ,  ż e  P P S  p r o w a d z i  
n a  t e r e n ie  P o l s k i  D o l i t y k ę ,  
k t ó r e j  c e le  w y t y c z a n e  s ą  p r z e z  
p a r  t ię  k< m u n i s t y c z n ą ,  c h o c ia ż  
w ię k s z o ś ć  p r z y w ó d c ó w  P P S - u  
n ie  z d a j e  s o b ie  m o ż e  s p r a w y  
z  la g o  s t a n u  r z e c z y .

N ie s ł y c h a n y  u p a d e k  P P S - u  
w y s t ę p u j e  t y m  j a s k r a w i e j ,  j e ­

ś l i  p o r ó w n a ć  d z i s i e j s z ą  ż a ł o ­
s n ą  t e r a ź n ie j s z o ś ć  z  p r z e s z ł o ­
ś c ią ,  k t ó r a  n ie  r a z  m i a ł a  k a r ­
ty  b o h a t e r s k ie  i  w i e l k i e  P r z y ­
z n a ć  to  m u s i  n a w e t  t a k  z d e c y ­
d o w a n y  p r z e c iw n i k ,  j a k  m y ,  
k i ó r y  n i e  z g a d z a j ą c  s ię  z  c a ł ą  
p o l i t y c z n ą  p r z e s z ł o ś c i ą  te g o  
s l r o n i  l i c  tw a *  n ie  m o ż e  m u  o d ­
m ó w ić  ś m ia ł o ś c i  d z i a ł a n i a ,  
e n t u z j a z m u  i p r z e i a w u  b o h a ­
t e r s t w a .

A l e  d z i ś  e n t u z j a z m ,  k t ó ­
r y  p r z e d  l a t y  p a n o w a ł  w  
s z e r e g a c h  P P S - u ,  n a le ż y  b e z ­
p o w r o t n ie  d o  p r z e s z ł o ś c i .  
D z i ś  n o r m a ln y m  s z e r e g o w ­
c e m  P P S  j e s t  c z ł o w i e k  r a c z e j  
j u ż  o  p s y c h o lo g i i  d r o b n o  m ie ­
s z c z a ń s k ie j ,  k t ó r y  z r z e s z a  s ię  
w  z w ią  z k i  r a c z e j  z a w o d o w e  p o  
to , b y  b r o n i ć  w ł a s n y c h  i n t e r e ­
s ó w  m a t e r i a l n y c h ,  o f i c e r o w ie  
z a ś  t e g o  r u c h u  m a r z ą  o  p o ­
w r o c i e  n a  in t r a t n e  s t a n o w is k a  
w . . l s a ° b  c h o r y c h  lu b  s e jm ie  
t u z  o  b o h a t e r s k i e j  ś m ie r c i  n a  
b a r y k a d a c h  w  w a lc e  o  w o l ­
n o ś ć  i l u d .  E n t u z j a s t a m i  w  
s z e r e g a c h  P .  P .  S .  s ą  d z i ś  p r a ­

w ie  w y ł ą c z n i e  k o m u n i ś c i .
W  p r z e s z ł o ś c i  P P S  u ż y w a ł a  

h a s e ł  p a t r i o t y c z n y c h .  H a s ł a  
p a t r io t y  c z n e ,  p r z e z  w i e l u  
c z ł o n k ó w  s t r o n n i c t w a  s z c z e ­
r z e  w y z n a w a n e ,  b y ł y  o c z y w i ­
ś c ie  p o d  w z g lę d e m  p o l i t y c z ­
n y m  w y z y s k iw a n e  w  f a ł s z y ­
w y m  k i e r u n k u .  A l e  m im o  10 
d a w a ł y  P P S  s p e c j a l n ą  b a r w ę ,  
r ó ż n i ą c ą  j ą  o d  „ n o r m a ln y c h ) '  
s t r o n n i c t w  s o c j a l i s t y c z n y c h  w  
i n n y c h  k r a j a c h .  O b e c n ie  P P S  
s t a j e  s ię  c a ł k o w i c i e  n o r m a ln ą  
p a r t i ą  s o c j a l i s t y c z n ą  n . b . 
p o d p o r z ą d k o w a n ą  c a ł k o w i c i e  
I I  M ię d z y n a r o d ó w c e .

T a k  w ię c  P P S ,  m im o  p o ­
z o r n y c h  z w y c ię s t w ,  s c h o d z i  
j u ż  d o  g r o b u .  I s t n ie ć  b ę d z ie  
j e s z c z e  j a k i ś  c z a s ,  a k o  s z k ó ł ­
k a  p r z y g o t o w a w c z a  i  p a r a ­
w a n  d l a  k o m u n i s t ó w ,  j a k o  l e ­
g a ln y  t r z o n  f r o n t u  lu d o w e g o ,  
p ó k i  w s z e c h m o ż n y  r u c h  n a r o ­
d o w y  n ie  z m ie c ie  te g o  t w o r u  
p o l i t y c z n e g o ,  r e p r e z e n t u j ą c e ­
g o  w  P o ls c e  o b c ą  m y ś l  o b c e  
w p ł y w v .

J. K.

p o s ia d a ją  w  sw ycn  ręKach czyn­
n iki, n ie d a y c e  g w a ra n c ji ,  że ca­
ła  k w ota  o s iąg n ię ta  z w y w o zu  do­
s tan ie  s ię  do B a n k a  P o lsk iego , 
zgodn ie  z p rzep isam i. Jeże li np  

ja k ie ś  to-wary w y w o z i p rzed s ię ­
b io rs tw o , m a jące  sw o je  interesy  
z ag ran icą , to m oże się zdarzyć , że 

poda  ono fa łs zy w ie  n isk ą  cenę po 
to, by część n a leżn ośc i zatrzym ać  
za gran icą .

P o za  tym zw rócon o  u w a g ę  na  
fak t, że n asza  po lityk a  h a n d lo w a  

w  stosunku do za g ra n ic y  b y ła  
zbyt .h a n a lo w a " . Oto gd y  zacho ­
dz iła  m ożliw ość  w y w ie z ie n ia  j a ­
k iegoś tow aru  w zu m ian  za p rzed ­
m ioty zupe łn ie  zbędne z punktu  

w .d ze n ia  istotnych  po trzeb  p a ń ­
stw a , to taki h ande l p o p ie ra ro .

Rola społeczeństw a
P rzy w ó z  to w a ró w  do P o lsk i do­

puszczano  je ś li  tylko is tn ia ła  
W 2am ian za to m ożliw ość  uzyska­
n ia  w y w ozu , m e pa trząc  na to, 
co s ię  p rzyw o z i. T ym czasem  po ­
s taw ien ie  sp ra w y  tak, że chodzi 
o u zysk an ie  n iezbędnych  su ro w ­
ców  i tylko  za  n iezbędne su ro w ce  
m ożem y d a w a ć  z a g ra n ic y  nasze  

towary*, zap ew n i nam  m ożliw ość  
p rzyw iez ien ia  w ięk sze j ilości su ­
row ców , za tym  i po d jęc ia  w ięk ­
szych robó t in w estycy jn ych .

O czy w iśc ie  w tym  k ierun k u  po­
trzebna je st  w s p ó łp ra c a  spo łe ­
czeństw a , które w in n o  się w y ­
rzec w sze lk .ch  p rzyw ożon ych  to ­
w a ró w  zbędnych .

A rm ia pracy
Co s.ę  tyczy m ożliw ośc i zna le ­

zienia ś rodk ów  na w y d atk i w e- 
w nętrze , zw iązan e  z plarfem  in ­
w estycy jnym , to r o u y  p la n  s a ­
m odzie lności m a p rz e w id y w a ć  roz  

szerzen ie h u fc ó w  p rac y  Z a sa d ­
niczo zdecyd ow an o  ju ż  w c ie len ie  

przym usow e do h u fc ó w  p ra c y  p o ­
bo row ych  n ad liczbo w ych , zaś  
s p ra w a  w p ro w a d z e n ia  jedn o rocz ­
ne j s łu żby  przym uisnw e j w  a rm ii 
p racy , ie s t  szczegó łow o  bad an a .

Dziesięciolecie
ks. Prymasa

W  dniu 2 października J E. ks. 
kardynał A ugust Hlond, Prym as Pol 
ski, rozpoczął 10-ty rok swych rzą­
dów d.ecezją gnieźnieńską i poznań­
ską oraz na stoficy prymasowskiej.

R zeczyw is ty  dyk tator P a le sty n y  

—  an g ie lsk i dow ódca s ił z b ro j­
n ych  gen, D ii i ,  k tórego  Zadan iem  

je s t  s tłum ien ie  re w o lu c ji  a r a b ­
sk ie j p rzec iw ko  żydom .

O .  c .  d e p e s z  i  w i H f o m n s c i  n a  s t r .  2 - e j  i  s - b J
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G lo s  a r c y p ia s te r n a
do wiernych Archidiecezji Warszawskiej

Pomóżcie bezdomnym i bezrobotnym!
W o b ec  z b liż a ją ce j się zim y ca ­

łe  rzesze  bezdom nych  i b ez ro bo t­
nych z obaw y  p rzed  nędzą i g ło ­
dem  v  rozpaczą  w  sercu  p a trzą  
w  n a jb liż szą  p rz j szłość, a  ty s ią ­
ce m atek drży  z p rze raże n ia  na  

m yśl o niedoli sw o ich  dzieci ob­
da rtych  i zg ło dn ia ły ch .

P o trzeba  w ie lu  rodzinom  d a ­
chu ilad  g ło w ą , po trzeoa  o p a łu  i 
c iep łe j s traw y , po trzeba  w  ciep­
łych  św ie t lic a c h  dożyw ia6  g łodn e  
i p rzem arzn ię te  dzieci, potrzeba  
opieki i m ądrej' r a d y  d la  d o ra s ta ­
ją c e j bezrobotn e j młodzieży*, aby  
z rozpaczy  nie do sta ła  się pod  

w p iy w y  kom unizm u i bezbożn i­
ctw a , po trzeba  p racy  i z a ję c ia  o j­
com rodziny , aby  ból w obóc w ła ­
sn e j n iem ocy m e w trą c a ł ich w  
o L jęc ia  an a rch ii i nie popycha ł 
do ak c ji w y w ro to w e j p rzec iw ko  

ła d o w i i po rządk ow i społecznem u  
i pań stw ow em u .

W ie lk ie  zadan ie  m iło sierdz ia  
po w sze czasy  sp e łn ia ł Ś w ięty  

K o śc ió ł K atp lick i z ram ien ia  któ­
rego  obecn ie w y stęp u je  i az ia ła  
K ato lick i Z w ią z e k  „ C a r it a s " ,  u - 
rz ąd za ja c  w  W a rs z a w ie  od dn ia  
10 do 16 październ iK a r . b. i po 

za W a rs z a w ą  na teren ie  A rc h i­
d iecezji W a rs z a w s k ie j od dn. 2 5  

do 31 tegoż m iesiąca „ T Y D Z IE Ń  

M IŁ O S IE R D Z IA " .
W  tym  „T y go d n iu  M iło s ie rd z ia "  

lu dz ie  do b re j w o li z ram ien ia  

Z w iązk u  „ C a r it a s "  będ ą  zb ie ra li

o fia ry  w  n a tu rze  i datk i p ien ięż  

ne d la w s p a ic ia  n a jb iedn ie jszych  

i n a jb a rd z ie j po trzebu jących .
W o bec  zb lża jącego  się „T y g o d ­

nia M iło s ie rd z ia "  zw racam  się do 

Księży  P robo szczó w  - duszpaste­
rzy, ao w ie rn y ch  kato lików  i do 

wszystk ich  lu dz i dobre j w o li ze 

szczegó lnem  gorącen^  w e z w a ­
niem , aby  śp ieszy li z w sze lk ą  po ­
m ocą i h o jn ą  o f ia r ą  na cele m i- 
ło s ie rd za  ch rześc ijań sk iego .

„B ąd źc ie  m iło s ie rn i —  m ów i 
C h ry stu s  —  jako  i O jc iec w asz  

m iło siern y  je s t "  ( Ł k . 6. 36 ) i św . 
Jan  A p o s to ł u p o m in a : „Synacz- 
kow ie moi n ie  m iłu jc ie  s łowem , 
an i język iem , a le  uczynkiem  i 
p ra w d ą  (1 Jan, 3, 1 8 ).

Spo łeczeństw o  po lsk ie fu  wsze  
czasy karm iło  się i k arm i nauką  

ew an ge liczn ą  o czynnej m iłości 
B o g a  i b liźn iego . Z a w sze  s taw a io  
ch ętn :e do “w ie rn e j s łu żby  społe­
czeństw u , aby  u lżyć c ie rp iące j 
brac i, d la tego  też m am  nadzie ję , 
że w  tej w ie lk ie j k ru c jac ie  m iło ­
ści b liźn iego  n ie  z ab rak n ie  niko­
go, lęto m oże podzie lić  się  z b liź ­
nim, choćby n a jm n ie jszą  -ofiarą i 
na jm n ie jszym i datkam i.

W szystk im  osobom , k tóre p rzy ­
czyn ią się s w o ją  p racą , a lbo  o f ia ­
rą w  naturze , lub  datk iem  p ie ­
n iężnym  do pow od zen ia  „T y g o d ­
nia M iło s ie rd z ia " , zo rgan izo w an e  
go p rzez K ato lick i Z w iązek  „ C A -

B. G. K. kup ił z licytacji
drukarnię „Kar.era Porannego

N a  żądan ie  B an k u  A m e ry k a ń ­
sk iego  w  P o lsc e  i innych  w ie rz y ­
cie li, o d by ła  się lic y ta c ja  n ie ru ­
chom ości, p rzyn a leżn e j do m asy  

u p ad ło śc io w e j f irm y  „ F . L . F r y ­
zę "  w  W a rs z a w ie . N ie ru ch om o ść  

tę tw o rzy ła  kam ien ica  p rzy  ul. 
M a rsz a łk o w sk ie j 148, o ra z  d ru ­
k a rn ia , z w a n a  p. n. „D ru k a rn i

R o tac y jn e j" , w  k tó re j d ru k u je  się  
„ K u r ie r  P o ia n n y " .

K am ien icę  w ra z  z d ru k a rn ią  

n aby ł B an k  G o sp o d arstw a  K ra jo  

w ego, k tóry  na o w e j n ieruchom o­
ści p o s ia d a ł zabezp ieczen ie  na  
p ie rw sz e j h iootece w  w ysokości 
450 tysięcy  zl. B. G. K . n aby ł k a ­
m ien icę i d ru k arn ię  za sum ę 670 
tysięcy  zł

R IT A S " ,  U D Z I E L A M  Z C A Ł E G O  

S E R C A  A R C Y P A S T E R S K IE G O  

B Ł O G O S Ł A W IE Ń S T W A .  
W a rs z a w a , dn ia  30 w rześn ia  
1936 r.

f  A lek san d e r  K a rd y n a ł

C e n y  k b ó ż  ross tS )
Nowe: widoki przed rolnictwem

C eny  zboż u trzy m yw a ły  się n a ­
dal na  n a jw ażn ie jszy ch  g ie łd ach  

zbożow ych  n a  w ysok im  poziom ie  

W  n a jb liż sze j p rzysz łośc i być  

może naw et, że ceny ” w zro sn ą  

w skutek  d e w a lu ac ji fra n k a  f r a n ­
cusk iego , i zag ro żen ia  innych w a ­
lut. W  tych w aru n k ach  m e p o w :n

R ak ow sk i n a  dz iw ić  znaczna zw yzka pszen i

Widmo wojny japońsko-^nińskiej
b oKaaę Jang Tse-Xiang japończycy zaczną

L O N D Y N ,  2. 10. (te l. w ł . ) .  W e ­
d łu g  w iado m o śc i z D a lek iego  

W sch odu , nap rężen ie  tn ińsko  -  ja  

pońsk ie w z rasta . W m -ew  K u rsu ją ­
cym  pogłoskom  okaza ło  się. że j a ­
poński m in. A r it a  n ie  da ł A n g l i ­
kom  żadnych  p rzyrzeczeń  co do 

tego, że Japon ia  pow strzym a się  

od d ecy du jące j ak c ji w  stosunku  

do Ch in .
W szystko  zależy  od stanow isk a , 

ja k ie  za jm ą obecn ie C h in y  a  tjTm  
czasem  to stanow isko  je st  zdecy­
do w an ie  n ieustęp liw e . P o w szec h ­
nie też o m aw ia  s ię  t i t a j  

m ożliw ość b lok ady  po rtów  rze ­
k i J a n g  - T se  p rzez  J a ­
pończyków , w  celu zm uszeń a 

Ch in  do p rz y ję c ia  żądań  ja p o ń ­

skich W ła d ze  an g ie lsk ie  w szczę­
ły ju ż  ew a k u a c ję  an g ie lsk ich  ko­
b iet i aziec i z H an k o u  i innych  
portów , - zagrożon ych  b lokadą. 
W o jsk a  ch ińsk ie skoncen trow an e  

koło S z an g h a ju  w y n o szą  70.000.
Z n a jd u ją c y  się w  S zan g h a ju

cy n*. w o lnym  r^nku  w R o tterda ­
m ie. R ó w n ież  n astępu je  w e  F ra n ­
c ji zw yżk a  cen. R ząd  fran cu sk i 
m a w p ra w d z ie  p rzec iw d z ia łać  

zw yżce cen, ale p raw d opo do bn ie  
skończy się na dobrych  chęciach , 
spadek  bow iem  w a lu ty  w szędzie  i 
zaw sze  by ł po łączony  z podroże ­
niem  tow a rów . P o n iew aż  w  ch w ili  
obecnej jeszcze nie w ,adom o do­
k ładn ie , jaK ie posu n ięc ia  zostaną  

przeds ięw z ięte  p rzez poszczegó l­
ne rządy , przeto n iepodobn a  p rze  

w idzieć , ja k  się to o d b ije  na h an ­
d lu  zDOżowym. M om ent pow yższy  
w szakże trzeoa b rać  w  rachu bę .

Liczą już na p rzyszły  
nieurodzaj

O statn io  nadch odzą  w iadom o ­
ści, że w k ra ja c h  ek spo rte rsk ich  

s iew y  odby ły  s ię  w  w a ru n k a ch  r.ie 

pom yślnych, spow odow an ych  su -
jap on scy  strze lcy  m orscy, z b u d o - . „  . . . .

i- i. i a • a    „ 1 szą. S p ek u la c ja  ju z  d z is ia j w yzyw a li  b a ry k ad y  i zapory  z d ru tu  . . . , , ,  ,, , ,
. . , . f  „ sku je  tę okoliczność d la  da lszego
kolczastego . W  m ie śc u  p a n u je  na , ,  .

. . .  • .„„„„„u  p o d b ijan ia  cen, jak o k lw iek  po-
stro j pan iczn y  i pow szechn e prze ,, J ,

a , -  o u* m ysi na po go da  w  przyszłym  roku
i dużo m o g ła by  po p raw ić - W  każ-
I dym  raz ie  ra c h u b y  ju z  d z is ia j na

n ieu ro d za j w  roku  p rzysz łym  są

konanie, że n ie da  się  un iknąć  

zb ro jn ego  s ta rc ia .
W o js k a  ja p o ń sk ie  posunęły  s i ę , 

znacznie poza za jm o w an ą  dotych­
czas s tre fę  i z a ję ły  część m iasta  

S u czow  -  k reek  i resztę  re jonu  

H o n k ju , ja k  ró w n ież  um ocniono  

pozyc je  w  C za - P e i

co n a jm n ie j p rzedw czesne .
D an e , p u b lik o w a n e  co p ew ien  

czas p rzez  M ięd zy n a rod o w y  lnsty, 
tut R o ln ic tw a  w  Rzym ie ja k k c l-  
w iek  n iezupe łne , s tw ie rd za ją  po ­
nad w sze lk ą  w ątp liw o ść , że tego ­
roczna n adw yżk i w y w o zo w e  psze­
nicy n ie  w y s ta rc z a ją  n a  b ieżące  

zapo trzebow an ie , a  n ied obó r  zo­
stan ie  pok ryty  z d aw n y ch  z a p a ­
sów , które u legną  da lszem u  epad  

ko w  i.

W  Poisce z^oże ró w n ież  
   — z w y ż k u j e

N a  k ia  jo  w y ch  ryn k ach  w  ty so d  

niu  u b ie g ły m -z a z n a c z y ła  się n a -  
dera  s iln a  zw yżka w szystk .ch  iz te  

rech  zbóż pom im o dość znaczne j 
podaży . T łu m aczy  3ię t o  —  z jed ­
nej s trony  —  sy tu ac ją  na ry n k ach  

zag ran iczn ych , z d ru g ie j —  sw o ­
istym i w a ru n k a m i na n a szy ch  
ryn kach . M ia n o w ic ie  s ta le  pow ia, 
rza  się taki stan , że g d y  • t o w a r  

droże je , to n a by w c y  go  p o szu k u ją  

w  o baw ie  a a isze j zw yżk i gdy  ta ­
n ie je  —  nikt go  kupić  n ie  chce, 
nie m a jąc  pew n ośc i, t ?  u da  go s ię  
sp rzed ać  bez stra ty

Zmiany ustrojowe we Włoszech
w roonicę marszu na Rzym

Proces o katastrofę bodtw!sną
na Sfcrym M eśtie w Warsidw.2

W y d z ia ł V I I I  k a rn y  Sądu  O krę­
gow ego  w  W a rs z a w ie  w yzn aczy ł 
n a  17 lis to pada  r. b. p roces  w  

s p ra w ie  g ło śn e j k a ta s tro fy  bu d o ­
w la n e j, k tó ra  w y d a rz y ła  s ię  w  

końcu lipca r. ub. na  S tarym  M ie ­
ście w sku tek  z a w a le n ia  się  n ie ­
ruchom ości p rzy  u l. F re ta  16.

Jak  W iadom o podczas k a tas tro ­
fy  pon iosło  śm ierć 6 osob, 15 zaś  

m ieszkań ców  domu o dn io sło  -cięż 
sze ran y . W  stan  o sk arżen ia  za 
b ra k  dozoru  i n iedba lstw o , p o c ią ­
g a ją c e  za aobą n iebezp ieczeństw o  

pow szechn e postaw ion o  w ła śc ic ie  

la  domu, dr. Sa lom ona F is z a łta  i 
a d m in istra to ra  n ieruchom ości 
M en d la  P od bo ra .

N a  ro z p ra w ę  w ezw an o  w  cha­

rakterze  b ieg łych  p ro fe so ró w  P o - 
'itechnik i, s p e c ja lis tó w  w  dz ie ­
dzinie bu do w n ictw a .

Czy zm iana
przepisów  egzekucyjnych?

W  czasie o statn iego  z jazd u  dy­
rek to ró w  Izb  S k arbo w y ch  o m aw ia  J zdan iem  tych zw iązk ów

P A R Y Ż ,  2. 10. —  K rą ż ą  po g ło ­
ski, ze w  rocznicę m arszu na 

Rzym  m a by ć  p rzep ro w ad zo n a  

re o rg a n iz a c ja  zarządu  p a rt ii f a ­
szystow sk ie j, tak, że je j sek re­
tarz  by łby  jednocześn ie  m in i­
strem  s p ra w  w ew n ętrznych .- Jed ­
nocześn ie m ia łoby  być u tw orzon e

stanow isko  kan cle rza  im perium .
W  każdym  raz ie  dn ia  28 b  m. 

roczn ica  fa szy sto w sk iego  pocho­
du na Rzym  będzie obchodzona  

n iezw yk le u roczyście . W  Rzym ie  

odbędzie  się d e fi la d a  t r iu m fa ln a  
w ojsk , k tóre b ra ły  u dz ia ł w  kam ­
pan ii a b is jń sk ie j.

Dzielny harcerz M s K i
opływs św iat małym jachtem

Zapasy pszenicy kurczą się w Kanadzie
Ceny mocne

Według obliczeń firm zbożowych, 
Kanada wysprzedaje -sw e  zapasy 
pszenicy w tak szybkim tempie, ie  
do końca stycznia 1937 nie pczjsta- 
me nic w  jej elewatorach. W  chwili 
obecnej ogólną uwagę zwracają 
przede wszystkim zakupy pszenicy 
przez Wiochy, które mają importo­
wać w  tym roku z Kauady przeszło 
60 milionów baszii Dzięki temu ceny

pszenicy utrzymują się na wysokim  
poziom.e. N a  podkreślenie zasługuje 
fakt, że ceny pszenicy w  niektórych 
prowincjach są wyższe ad giełdo­
wych. Tego rodzaju wypadków ni* 
notowano już od szeregu lat. Zupeł­
ne wyspizedanie zapasów pszenicy; 
w  Kanadzie przyczyni się do podnie­
sienia cen w r. 1937-

Niesłychany skandal w Katowicach
aresztow anie bezczelnego oszusta

Światowy Związek Polaków z Z a ­
g r a n i c y  otrzyma i wiadomość z A u ­
stralii, że ao Sianev irzybył inreerz

Suwie na wyspach Fidżi, Polacy w 
Sidney uzbierali 200 funtów na no-

 _     _ -ry jacht dla hanerza. Wag,,er za-
polskT W ładysław W-\grer’  odtay-węK jKlWŻą odbyć ponownie podróż v A-
jący na małym jachcie ■ podr-iż do- rneryki Południowej' przez Pacyfik giJaanK] w aucnJ )llueo,vte.u iuarBZ 
okoła świata, Ponieważ VVagnSr ■ by ł do • us ra y Piłsudskiego. Dzięki dużej ruchliwo-
zmuszony pozostawić swoj jacht ■ podroż o . | ści na terenie orgamzacyjno-społecz-

nym, uzyskał on zaufanie i wkrótce 
też otrzym rł posadę p ro fes ira  w

W  Katowicach aresztowano nieja­
kiego Józefa Henryka Służewskiego, 
podającego się za m ajora rezerwy  
W . P., inżyniera, kawalera orderu 
„Virtuti M ilitari", legionistę i t. p., 
który dzięki stosunkom i znajomo­
ściom na terenie warszawskim  otrzy 
mai w  Katowicach posadę refe: enta 
^ropagam  owego jrolskiego Radio w  
Jałowicach. Służeeki wygłaszał po­
gadanki w  ducha „ideologii" Marsz

Stocznia gdyńska nieczynna
Co zam erza zarząd m iejski Gdyni?

śląskich technicznych zakładach na- dowycli.

ukowych w  Katowicach, posługując  
się świadectwami ukończenia polite­
chniki lwowskiej oraz studiów w  Lie  
ge. W kiótce jednak okazało się, że 
Służeeki jest pospolitym oszustem, 
Stwierdzono, że nit służył w ogóle  
w armji, w wojsku, jako zaliczony 
do kategorii ,.D“, nie służył nigdy w 
legionach i TuB odoywał tahże,, żad 
nych wyższych studiów. Natom iast 
trzyk ro tn i był karany w-ęzieniem w 
W arszawie. Aresztowanie spryfeneg > 
hochstaplera wywołało w  Katowi­
cach wielki skandal. Służeeki został 
przekazany do dyspozycji władz rą-

Uspołscznieme
czy zn iż k a  płac?

Z w iąz e k  G ó rn ik ów  i M e ta lo w ­
ców  Z . Z . Z . oraz P . P . S -ow y  Cen  
t r a lr y  Z w iąze k  G ó rn ik ów  i Prze*  

m ysłu  M e ta lo w ego , w y d a ły  w sp ó ł 
ną dek la rac ję , w  k tóre j w sk a z u ją  

na kon ieczność zap ew n ien ia  ro ­
botn ików  k on tro li p rzy  p ro w ad zę  
niu  p rzed s ięb io rs tw a  „W s p ó ln o ­
ta In te re só w " oraz w y p o w ia d a ją  

się  w k atego ry czn y  Sposób p rze ­
c iw  dopuszczan iu  do „ W  spólnoty  

In te re só w "  p ry w atn ego  k ap ita łu . 
W y m ien io n e  zw iązk i p rzec iw sta*  

w ia ją  się  ró w n ież  p ro jek tom  u- 
spo łeezn ien ia  „W sp ó ln o ty  In te re ­
s ó w "  p rzez n ak łan ian ie  robo tn i­
ków  do w y k u p n a  ak cy j, gd yż  —

było*

M ia s to  G d yn ia  jest, ja k  w ia ­
domo, w ła śc ic ie lem  w iększości 
ak cy j .Stoczni G d y sk ie j" . N ie s te ­
ty je d n ak  z a rząd  m ie jsk i G dyn i, 
m im o decy du jącego  w p ły w u  na  

losy „S toczn i", n ie p o « :a d a  w i ­
docznie w y ra źn eg o  p ro g ram u  w  
ie j sp raw ie . P ro w a d zo n e  u k łady  
z p rzed staw ic ie lam i p rzem ysłu , 
m ające  na ce lu  u tw orzen ie  ze 
stoczni w ła śc iw e g o  p rzed s ięb io r ­
s tw a  bu dow y  okrętów , nie da ły

pozytyw nycn  w y n ik ów .
W  tych  w a ru n k a ch  zarząd  lik­

w id ac y jn y  stoczni, k tóry  ukończył 
sw o je  czynn ość ', w obec braku  
p racy  w y m ó w ił ostatn io  s ta n o w i­
ska w szystk im  p racow n ikom , Z a ­
rząd  m ie jsk i G d yn i pow in ien  tę 
sp raw ę  co,rychłej w y jaśn ić , gdyż  

lekcew ażen ie  lo só-w- p rzed s ięo io r- 
s tw a  o tak  doniosłym  d la  gospo ­
d a rs tw a  n a rod o w ego  znaczen iu , 
by łoby  w ięce j n iż karygodne.

Depesze z całego świata

no zm ianę p rzep isó w  o p rzym u so ­
w ym  śc ią g an iu  podatków , a m ia ­
n ow ic ie  po tan ien ie  kosztów  egze ­
k ucy jn ych . O becn ie  o p ra c o w y w a ­
ny je s t  p rzez M in . S k a rbu  p ro jek t  
k tó ry  p rz e w id u je  m iedzy  innym i 
obn iżen ie ODłat za upom nien ia .

Nowa lw a  autobusowa
W a rszaw a  —  Jabłonna

by to rów n ozn aczn e  
p łac  robotniczych .

z obniżką

„Autobusy powiatowe1’, eksploato­
wane przez warszawski pow 'Mowy
związek samorządowy, projektują 1 j eg0 przyjaciółkę, Zofię Bielczyków- 
ruuchomlenie w  najbliższych dniach ,  ̂ Przyznała się ona do popełniania
nowej linii autobusowej 'Varszaw a—  zbrudni) ‘„ p lu ją c  je j pr„Łbieg. Po-
Legionowo przez Jabłoń ' i  

N rw a  lin a I czvć bed-ie około 20 
km. Autobusy odchodzi aędą z pl. 
l-loriana na Pladze (przed parki An 
Praskim). W ozy kursować będą po­
czątkowo. tytułem prób", w  odstę­
pach mniej Więcej półgodzinnych.

W ielki proces
przem ytn iczy

Przed sądem okręgowym w  W ado ­
wicach odbywa się proces przeciwko 
42 osobom, oskarżonym o przemyt 
pieprzu. Jako główny oskarżany wy­
typuje niejaki Star..siaw Marszar 

ie*. Sprawa ta datuje su od listopa­
da 1935 r., kiedy to po dłuższych ib- 
jerwacjach udało się otraży granicz­
nej zlikwidować występną działal­
ność szajki.

Holenderscy lotnicy Ross i Van  
Beckman, którzy wylecieli w środę 
z portu Perth w  Australii zaginęli 

bez śladu.
N a  lotnisku w  Gorycji spadł samo 

lot wywiadowczy. Z  pomocą pospie­
szył natychmiast dowódca 1 ej dyw i­
zji, lotniczej ks. Aosta, który prze­
darłszy tię przez płomienie, wydo­
był z pod szczątków samolotu zwę­
glone zwłoki por. V ig 'ni

40 sztuk bydła ze stadniny na fa r ­
mie króla Edwarda w  prowincji „ A l­
berta" w  Kanadzie musi sprzedać 

zarząd tej fermy na licytacji na 

skutek braku paszy. Katastrofalna  
kłego odkrycu. Ze itawu położone- msza, która nawiedziła Kanadę od- 
go pizy  tej ulicy ,  owiono miano jj . r5Wn; f,4 ; na gospodarstwie 
wicie iiadłuó, ludzki, bez gi .wy, rąk  1 “ f  B *

Przeprowadzone dochodzenie króla.
......................  W  kopami węgla w  Labouverie

pod Mons (B e lg ia ) nastąpił wybuch. 
W  szybie znajdowało się 30 górni­
ków, 7 z nich wydobyto ranionych, 
los pozostałych nie jest znany.

Ohydna zbrodnia
dokonana przez ko b ie ty
W  grudniu r. ub. dokonano pr7,y 

ul. Przędzalniczej w  Lodzi niezwy

Meksykański minister finansów  

nakazał zwroi rożnych majątków  

ziemskich ogólnej wartości 20 milio­
nów pesów, skonfiskowanych na mo­
cy ustaw o dobrach kościelnych, i 
o reformie rolnej.

W ielka rada faszystowska zbiera 

się w  pałacu weneckim 18 listopada 

b. roKu.
Angielska królów» - » dowa M aria

opuściła pałac Buckingham i w  towa  
rzystwie króla i córki udała się do 

swojej nowej rezydencji w  Maloo- 
rough.

i nog. --------  , . . . .
ustaliło, że są to zwłoki niejakiego  
Stanisława Kubika. Jajco podejrzaną 
o dokonanie z b r o d ia r e s z t o w a n o

nieważ Kubik tyranizował ją , Ó ma- 
gając się ustawicznie pieni* d: y, 
Bielczykówna Dostano w iła  go zg ła ­
dzić. W  tym celu, przj pom->cy mat­
ki, Agnieszki i koleż ink;, Anny Ja­
błonki, zwabiła Kubika na sfcładzkę 
i następnie obezwładnionemu zadała 
szereg ciosów brzytw? w  gardło, 
przeć -a ją c  tchawicę, kręg szyjrr i 
oddzielając głow ę od tułowia. Po do­
konaniu zbrodni, kobiety pokrajałj 
trupa, po czym poszczególne członki 
poukrj~vały w  rozmaitych kryjów ­
kach. Sad okręgowj skazał Zofię 
Bielczyk na 15 lat więzienia, je j mat 
kę Agnieszkę, na 10 lat więzienia 
oraz Anne Jabłonko na 12 lat N ie ­
leśni syn oskarżonej Agnieszki B iel­
czyk, obwiniony o pomoc w zbrodni, 
został uniewinniony. O h  cnie sąd 
apelacyjny, po przeprowadzonej roz­
prawie, wyrok sądu okręgowego za­
twierdził. \

Pośw:ęcene domu
p racow nikó w  

sam orządow ych
Dziś, o godz. 14 ej nastąpi w  

W arszaw ie uroci yste poświęcenie 
gmachu wybudowanego przez Zw ią­
zek pracowników samorządu tery­
torialnego w  A l. Jerozolimskiej 85.

Poświęcenia dokona proboazcz pa- 
rafifi św. B arbaiy  w  obecności P re ­
zydenta Rzplitej, przedstawicieli 
rządu z premierem Sławoj-Składko- 
wskim na czele, oraz 1000 przyby­
łych delegatów oadztałów prowin­
cjonalnych.

ostatnia n o w o iC i

JERZY ANDRZEJEWSKI

str 188 c e n a  5 zł.

T r z y  o p o w ia d a n .a :  „ K o n n e “ , 

„ K ł a m s t w a 1 i „ U c i e c z k a

N a k ła d e m  B ib l io t e k i  „ P r o s t o  z  M o s t u " .  

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s tk ic h  k s ię g a r n ia c h .  

S k ła d  g ł ó w n y  K s ią ż n .c a -A t l a s

Notowania giełd warszawskich

Budowa wędzarni ryb
nad jeziorem  Narocz

Dyrekcja Lasów  Państwowych roz­
poczęta budowę dużej wędzarni koło 
wsi Kupa nad jeziorem Narocz. W ę­
dzarnia będzie posiadała a pieców i 
jest obliczona r.a przerobienie w  cią­
gu roku 30 tysięcy kg. sielawy, 4 tys 
kg węgorza i 3 tys. kg. leszcza.
Wszystkie urządzenia wędzarni zo­
staną wykonant v  wileuskch war­
sztatach rzemieślniczych. Wędzarnia m. W arszaw y  (1933 r .) ! 7

Dew izy: Berlin  
89.75; Gdańsk 100.20; Londyn 26.23; 
N ow y  Jork 6.3114; Paryż 24.90; 
Praga 21.85; Zurych 122,60; Wiedeń  
99,20.

Papiery procentowe: 7 pr >r. poż. 
stabil. 49.U0 (odcinki po 500 doi.) 
49.00 (w  proc.); 3 proc. poż. prem  
inwest. I-ej um 61.75; I l-e j em. 
62.75; 3 proc. poż. prem. inwest. 
serjowa ll-e j em. 78,uO; 4 proc. 
państw, poż. prem. dolar. 47,00;
5 proc poż. konwers. 51,25 —  52,00;
6 proc. poż. dolar. 70.00 (w  p ro c .);  
8 iiroc. oblig. Komun. Banku Gosp.

w d r  u 2 paźaziern .ka
212,36; Bruksela | pozostało ls5 sztuk, owiec—-19 sztuk, 

trzody chlewnej — 2-136 sztuk, pozo­
stało 477 sztuk, hraków —  36 sztuk.

Za  100 kg. żywca loro targowica 
płacono; Woiy dobrze opasione 68 do 
72 zł., średnio opasione 55 zł. do 65 
zt. 50 gr., mało opasione 50 z l ,  k ro- 
vcy dobrze npasiune 65 do 70 zł., 
średnio upasione 55 do 64 zł., mało 
opasione 50 do 53 z l ,  byczki średnio 
opasione 55 do 56 zł., rr.alo opas.one 
50 zł., buhaje średnio opasione 55 do 
64 zl., mam opasione 50 zł., bukaty 
pelnomięstistc 60 zł., mólomięsiSte 50 
do 55 zt., cielęta pełnomięsiste po vy-

K ra j. 94,00 ; 4y2 proc. L. Z. ziemskie żej 40 kg 65 do 90 *ł., maiomięsiste 
serja V -ta  46,00 —  46,75; 5 proc. L.  ....

r.a początku 54,25; 5 proc. L . Z. m. Riotrkowa 
(1933 r .) 14.00; 5 proc. L. L . m. R a ­
domia 40,00.

A kc je : B. Polsk. 106,00; Wi rsz. 
T„w. Fahi cukru 29.00 —  28.75 —  
29.00; W ęgie l 15,50 - 15,25; Lilpop
14.00; Ostrowiec 30.50; Starachowi­
ce 35.75 —  36.U0.

zostanie uruchomiona 
roku przyszłego.

Jednocześntr rozpoczęto budowę 
nowoczesnego ośrodka hodowli na­
rybku leszcza kolo wsi Zanarocz.
Leszcz jest bardzo ceniony na ryn­
kach, lecz, niestety, przez dotychcza­
sową rabunkową gospodarkę roż­
nych dzierżawców jezior został pra­
wie doszczętnie wyniszczony na te­
renie Wilenszczyzny

Ośrodek hodowli leszcza będzie się 
składał ze stawów  i zalewów na prze­
strzeni 40 ha i niezbędnych zabudo­
wań oraz urządzeń t“diricznydi. W  i .
obecnej chwili prowadzone tą roboty przy tendencji zwyżkowej. ,
ziemne na kturych ma być zatndnio- Spęd wyniósł ogołei 1 1 l i  =' 'ikt 
nych do 200 osób. Budowa ośrodka bydła, z czego niesprzedanyLh do o- 
potrwa dwa lata. stało 486 sztuk, cieląt —• 1*057 sztuk,

G ełda mięsna
N a  wczorajszym  zebraniu warszaw  

skiej giełdy mięsnej na obu targowi­
skach panowało dość duże ożywienie,

powyżej 30 kg. 60 do 65 »•<. 
maołmięsiste 50 do 55 » • ,  I r z -a a  
chlewna: Słoninowe powyżej 150 kg. 
92 do 108 z l ,  poniżej [53 kg 88 Jo 
92 zł., mięsne powyżej 1I0 kg. 84 do 
88 zł„ od 80 do 110  kg. 79 do 81 i i -  
W  dziale braków sprzedawano bfd ło  
po 36 do 45 zł. za ino Kg.

N a  hali hurtu targ również byl od­
żywiony przy tendencji zwyżkowej. 
Za 1 kg. mięsa uboju miejscowego  
płacono: Wołowina I gat. 1.30 do . 40, 
II gat. 120 do 1-25. cielęcina I gat. 
J.R0 do 2 z l ,  II gat. R60 do 170. 
Mięso przywożone Wołowina I pat. 
115 do 1 30, B gM 105 d u o ,  C e- 
lęcina I gat. 1-70 do pso, II gat. L50 
do 1 60 zł-, baranina zady _  f.30 do 
1.40 zł., wieprzowina mięsna gat. (l-g i  
_  1 .20, ze zdjętą sioniną — 1-04 do 
1  12 zł.
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P e le  m ik a
^  j b e r y  łódzk ie  i ich ocena do- 

nie schodzą z łam  prasy . 
C h arak tery sty czn e  in fo rm ac je  
Przyn os i „C za s“ :

Socjalistyczny cneJer
*A więc w wyborach obecnych, 

P jy  zgłoszeniu nsoonij listy socja 
“Sio# żydowskich (C und), morzy w 
Wyborach w roku 193* szli ręko w 
rę*-ę i głosowali wspólfde na jedną 
hstę, Polsk,, Partia Socjalistyczna 
zdobyła o 23 mandatów więcej, niż 
Puprcednio, skupiwszy na ogólną ilość 
3-13 758 qi irai. nionych do glosowania 
U-tOtt 10C 003 głosów. Je.->t to więc 
niewątpliwv sukces PPS u, która 
wraz z radnymi „Bundu"" rozporzą­
dzać tęćzie w Kaduie Miejskiej 4‘, 
głosami Do walnego sukcesu socjali­
stów przyczyniła się w wielkiej mie 
rze łnteiigtncja żydo„ska, która mt 
sowo głos-wała ia 2-kę tPPC), w i 
dząc w niej jedymgo obrońcę wła- 
fcnyuii it.ieresów Du. pewnych miesz­
czańskich sfer żydowskich głosowa 
ni* ni Bund o tyle nie miało sensu 
b wiuziały one w nim zbył wieli 
p erwiastków nacjonalis tycznych. Do 
nłepcpularności bandu nióry ogóiem 
zdobył około 24.000 gmsów przy czy 
nil się między innym! fakt, iż yst 
wa on jęzjk żydowski, iako język 
rai odow, oraz ponieważ bkupir on 
organizacje lewicowe jedynie żydow­
skie, mieszczaństwo zaś żydowskie 
Vrołak by, cby jej interesów bronili 
nie tyłku żydzi, a może właśnie głów­
nie, nie-żydzl.’*

W  tym  ostatn im  istota rzeczy . 
O d  w ieków  żydzi w o lą  używ ać w  
o b ro n ie  sw ych  in te resó w  fa k to ­
r ó w  cn rześcijańsK ich , A  któż do 
te j ro li n a d a je  się  lep ie j, ja k  ci, 
którzy od m łodych  la t  k u ją  na  

pam ięć ew an ge lię  M a rd och e ja  

M a rk sa ?  N :e n adarm o  pow sta ł 
p rzed  k ilkudziesięc iu  la ty  ten  

soc ja lis tyczn y  cheder d la  go jó w .

H arm ider
Ży do w sk i „ N o w y  D z ien n ik 1* do­

nosi

^Niedzielna „Frankturier - Zei- 
tuiig* w piaczliwyn. artykule oma 
wmjącym sytuację zydow w Polsce 
P> daje, ie 85 procent ludności ży­
dowskiej okazane jesi na pomoc do 
bfoczynną, zaś oKrągło milion żydów 
polskich nie ma w ogól ■ możności go­
spodarczej egzystencji. Odwracając 
znane wiadomość o tym, że premier 
francuski Leon Blum w czasie roz­
mowy z generałem Wydzerr-Smlglym 
poruszył ciężki, sytuację żydów oi 
tkicu — „Franafurter Zc>tung" dono­
si, )aKOoy Oenpral Rydz - Śmigły 
„ha* bei seinem Besucn in Paris —  
dep jiidiscnen Blattem zuioige —  
7weimal mit Leon Blum uDe. dic 
juaische Frag. in PoL.i gosprocnen”, 
‘ -podczas pooytu w Paryżu —  jak 
uonoszą pisma żyaowskii — mówił 
dwukrotnie z I eonem Blutuenr o 
sprawie żydowskiej w PolscC' —  
przekład polski Redakcji).

fczanowni zachodn i sesiedza! 
N ie  d z iw im y  się, 2 e n ie  dogadza  
w a m  porozu m ien ie  po lsko  -  f r a n ­
cusk ie . A le  któż w am  u w ierzy , 
b y  ge n e ra liss im u s  a rm ii po lsk ie j 
w  rozm ow ie  z p rem ierpm  fra n c u ­
sk im , choćby  n a w e t  żydem , nie  
m ia ł w ażn ie js zy ch  tem atów  do 

rozm o w y  od po łożen ia  żyd ów  w  

P o lsce . Z a  p. B lu m a  n ie  ręczy ­
m y, czy po ru sza ł, czy m e p o ru ­
sza ł —  to ju ż  s p ra w a  taktu  dz i­
s ie jszego  fra n cu sk ie go  p rem ie ra . 
A le  po co nasze żydki ko lo . tych  
p lo tek  ro b ią  ty le w rz a w y ?

„Nasz P rzeg ląd" zo s ta je
C h yba  d la  tego, że „ N a s z  P rz e ­

g lą d "  n ie chce em ig ro w ać  z P o l­
aki. P o z o sta w ia  tę przy jem ność  

Żaboty  ftskiemu.

Trudno zrozumieć zarzut autora 
poo adresem żydów. Żvdzi nie są u- 
lepiem z jednej Dryly, lecz posindają 
Jak 1 -nne narody różne pertie. Na- 
przykład oundowi y i folkiści są „asad 
nlczymi rrze„iwnil.am emigracji. Co 
do *yjoni«.ów, to chcą oni naturalnie 
emigrować do Palestyny, ale w mia­
rę możności: liberalizmu imigracyj- 
nego Anglii, pojemności fizycznej i 
gospodarczej Palejuyny. To też, gdy 
pp. Grynbaum i Żabotyński, licząc 
przesadni® na pomoc państw antyse­
mickich w oddziaływaniu na Anglię, 
podiuecili lekkomyślnie tych antyse 
mitów widmem rychłej masowej cmi 
gracji, t ywolało to w społeczeństwie 
Żydowskim oourzenie, gdyż i * dz, 
zrosumieli, że ta pomoc może być 
bardzo znikoma natumiast przyzna­
nie, że żydzi ,,muszą" emigrować 
stanie się tylko broma w ręku antyse 
mitów, lak  istotnie się stało, jak 
przyznaje snm autor.

W id i i  m y tu jak  na d łon i w  czem  

le ży  istota sy jon izm u . Sy jon izm  

p o le g a  na tym . że jeden  zyd rad z i 
dru g iem u , żeby  p o jech a ł do P a*  
lfestyny.

Mocna I o tw a rła  P olska
A  żydzi w e  w ła sn e j op in ii są  

tymi na których  op ie ra  Się „ro z ­
w ó j i p o tęga  P o ls k i" .  „ N o w y  

D iie n h ik "  rob i o fertę, aby uza  

sadnić pozortan ie  żydów  w  P o l­
sce*

Stąo wierzymy W roZwój i potęgę 
Polski, chcemy w rozbudowie tej po­
tęgi brać osouisty udziat, bolejemy 
nad awanturami antysemickimi *— 
nie tylko dlatego, że trafiają one w 
nas, ale i dlatego. że zmniejszają mo 
żliwości zatrudnienia w Polsce —  
wierzymy, że po latach mroku i uci­
sku, po latach szkodliwych ekspe­
rymentów gospodarczo soołecznych 
~  rozpocznie się epoka budowania

P a K a rn e m ; m y ś li p o ls k ie j
obradował w do&tojavcb morach

Uniw ersytetu Jagiellońskiego w  Krakow ie
100 re fe ra tó w

W  m u rach  n a jw sp a n ia ls ze j poi 
skiej uczen i —  U n iw e rsy te tu  Ja- 
g ie llo ń sk igo  w  K ra k o w ie  —  oora. 
d o w a l w  dn iach  od  24 do 27 w rze  

Sina r. b. I I I  Potsk i Z ja z d  F i lo ­
zo ficzny . W y g ło szo n o  na m m  po­
nad  100 re fe ra tó w  na 4-ech sc* 

s jach  p len a rn ych  o ra z  20 posie ­
dzen iach sekcyjnych . Z ja z d  zg ro ­
m adził w ś ró d  licznych  uczestni* 

ków  n a jw y b itn ie js zy ch  p rzed sta ­
w ic ie li po isk ie j m yśli fi lo z o fic z ­
nej.

Z w ra c a m y  się do je d n e go  z n a ­
szych m łodych  uczonych, uczest* 

m ta  z jazdu , z p ro śbą  o in fo rm a ­
cje.

—  O d  ja k  d a w n a  d a tu ją  się  
z jazdy  filo zo fic zn e  w  Po lsce?

—  O d  roku  1923. W  roku  tyir 
odby ł się p ie rw szy  po lsk i z jazd  
f i lo zo fic z n y  w e  L w o w ie . N a s tę p ­
ny m ia ł m ie jsce  w  r. 1927 w W a r-1  

szaw ie . O d  ch w ili ow ego  z jazd u  

m in ą ł w ięc  okres p ra w ie  lO de tm

—  Jatrie -asaam cze z ag ad n ie ­
n ia  ro zp a try w an e  by ły  n a  z jeź - 
dzie?

Głów ne zagadnienie
—  G łów n ym  zagadn ien iem , któ  

rem a  z jazd  by l pośw ięcony , by ło  

zagadn ien ie  stosunku log ik i m a ­
tem atycznej i nauK śc is łych  do  

f i lo z o fii.  O m aw ian o  p rzy  tym  nie  

kon ieczność w p ro w ad zen ia  log ik i 
m atem atycznej do fM ozo fii, k tórą  

w szy scy  n a  ogó ł u zn a ją , lecz spo  

roby  i m ożliw ości p rzep row adza *  

n ia  tego . Z ja z d  zatem  m ia ł ch a­
rak te r  b a rd zo  sp ec ja ln y .

—  O czy w iśc ie . N ieza leżn ie  je ­
dnak  od nacze ln ego  z a g a a m e m a , 
dość szeroko byty o m aw ian e  inne  

problem y, n ie  zw iązan e  z g łó w ­
nym tematem.

—  Jak ie  w rażen ie  ogó lne w y  
n iósł P a n  doictór ze z jazd u ?

—  Jako fa c h o w ie c  odpow iem  

p a n u : N a le ż y  s tw ie id z ić , ie  

w szyscy  z g a d z a ją  się na koniecz* 
nośc w p ro w ad z en ia  togijci m ate­
m atyczne j do ca łokszta łtu  nauk  
filo zo ficzn y ch , ja k o  dyscyp liny , 
u m o ż liw ia jące j scisłe  fe rm u to w a -  
nie m yśl. i snucie  p ra w id ło w y c h  
w n io sk ó w  B óżn ice  w y stęp u ją ce  

dop iero  w  po jm u w an iu  m etod i 
sposobów  rea lizo w an ia  tego po* 
stu la ta . *  r *

—  A  ja k ą  o dpow iedź  m ia łby  

pan  doktór u ia la ików , in te re su ­
ją cy ch  się  zagad n ien iam i filo zo ­
fii?

Praw ica i lew ica
_  W  rozm ow acn  i  d ysk us jach  

k u lu a row y ch , toczących  się na  

m arg in esie  o b ra d  z jazdu  m ożna  

by ło  w yczuć d w a  zasadn icze  sta* 
n ow isk a , d w ie  po staw y . U p u s z ­
cza jąe sp raw ę , m ożna pow iedz ieć  
o po dz ia le  na  p raw ic ę  i lew icę.

—  P r a w ic a  rep re zen to w a ła  sta
now isk a  an tym ateriŁ iistyczn e, gp j 

ry tu a lizm  i ir ra c jo n a lizm . N a  le­
w icy sku p ia li się  obrońcy matę- 
r ia lizm u  i  rac jon a lizm u . St an ow i 
ska  te n ie  zaznaczy ły  się  b y n a j­
m n ie j w* toku obrad , u w y p u k la ­
ją c  się, ja k  w spom niałem , w y łącz

nie w rozm ow ach  i n a stro ja c h  ku 
lu a ro w y ch . Jedyn ie  na ostatn im  
posiedzen iu  p len a rn ym  m ożna by  

lo  w  pew n ym  sensie dostrzec od  

zw ie rc itd lsn ie  tego podziału .
P ro fe s o r  U n iw e rsy te tu  sto łecz  

nego, znany  logik , d r, K o la rb iń *  

ski, w y ra z ił się m. in., że „syste ­
my re lig i jn e  są  stanem  ilu z ji, po 
którym  m usi p rzy jść  o trzeźw ie ­
n ie ". S tan ow isk o  to spotkało  się 
z m ocną k rytyką  w  w y pow ie *  

dziach  poszczegó lnych  dysp utan - 
tów , m. in. ks. p ro f. d r, K o n sta n ­
tego  M ich a lsk iego , uczonego  

św ia to w e j s ław y , je a n e g o  z naj* 
w yD itn ie jszych  ży jących  zn aw ­
ców  h is to r ii f i lo z o f i i  ś red n io w ie ­
cznej.

F iio io fia  W rońskiego
N a  w szystk ich  posieazen iach  

p le n a rn y c h  i w ażn ie jszy ch  «ek . 
cy jn ych  z ab ie ra li g ło s  p rzed s ta ­
w ic ie le  fi lo z o f i i  H o e n e -W ro ń sk ie  
go  z p. Jerzym  B raunem , red ak ­
torem  „ Z E T -u " ,  na  czele. W y stą *  

p ien ia  ich m im o g łębok iego  u ję ­
c ia tem atu, spotyka ły  kię n a  o-

gó ł z n iep rzy ch y ln ą  a tm o sfe rą  na 
zebran iach , g łó w n ie  m oże na sku  
tek tego, że r e fe ra ty  ich były za­
w iłe  w  fo rm ie  i obarczone  swo* 
istą, t r a d n ą  te rm in o lo g ią .

Żydzi na Z jeździe
—  Jak  się p rz e d s ta w ia ł udz ia ł 

żydów  w  zjeździe?
—  E iem en t żydow sk i b y ł na 

zjeździe dość liczny, je d n ak  nie  
p rzew aża jący . N a  p lenum  nie b y ­
ło an i jed n ego  re fe ra tu  w y g ło ­
szonego p rzez żyda. O becność  

żydów  w  posiedzen iach  nie z w ra ­
ca ła  sp ec ja ln e j u w ag i.

U a z ia ł księży
Z w ra c a ł n a tom iast u w a g ę  licz ­

ny udzia ł księży  kato lick ich , za* 

rów n o  św ieck ich , ja k  i zakonnych  
W y g ło s il i  oni k ilk a  re fe ra tó w , bę  

Jących na w ysok im  poziom ie,
—  Czy re fe ra ty  w y g ło szo n e  na  

zjeździe będ ą  og łoszone?
—  S treszczen ie  w szystk ich  re- 

fe ia to w  w ra z  z dy sk u s jam i u- 
m .eszczone zostan ie w  księdze pa  
m iatkow e j z jazdu , k tóra  ukaże

się jako  sp ec ja ln y  zeszyt „P rze ­
g lą d u  F ilo z o fic z n e g o ". P o z a  tym  
c iekaw sze re fe ra ty  zam ieszczane  
będą w  czasop ism ach  f i lo z o f ic z ­

nych,

C h cia łbym  je szcze  p o d k reś lić  

d o b rą  o rg an iza c ję  z jazd u , sto ją* 
cą n a  poziom ie dzięki sp rężysto ­
ści kom itetu  o rg an iza cy jn e go , a 

g łó w n ie  je go  sek reta rza  g e n e ra l­
nego. docenta dr. H eitzm ar.na .

„R e w ia ” s ił filozoficznycn
Z ja z d  okazał za in te re so w an ie  

spo łeczeń stw a naukam i f i lo z o f i ­
cznym i. O p rócz  zaw o d o w ych  f i ­
lo zo fó w  i uczonych innych  spe* 

c ja ln ośc i, k tórzy  in te re su ją  się  

f i lo z o f ią , w z ię ło  w m in u dz ia ł 
w ie lu  la ik ó w . Z ja z d  by l „ re w i  
po lsk ich  s ił f ilo zo fic zn y cn , ja k ­
kolw iek  w ie le  zagad n ień  i  dzie­
dziny  n auk  filo zo fic zn y ch  n ie  

by ło  po ruszan ych . W  z jeździe  

w z ię li też u d z ia ł n iem al w szyscy  
n a jw y b itn ie js i  p rzed staw ic ie le  

po isk ie j nauk :.

(S t . G . )

J a  f e s t  t a k :

I Polski mocnej i otwartej dla wgzyst 
■ kich jej obywatelu 
, M ocn e j i o tw a rte j nh-osCięż. 
B ram y , podw órza  i si snt zap* tr 
ly  lu d  w y b ra n y , W  ; u °oDi,i 
sty  u d z ia ł w  ro zbu d o w ie ."  B r a ­
m y unoścież. K ażdy  go sp od arz  n a 

w s i w ie , co w tedy  w lezie .

I tu IUŻ n ie  chcę
I  n a w e t  „ K u r ie r  P o ra n n y  , któ 

ry  dotąd  w ied z -a ł tylko o pożycz­
ce „ n a ro d o w e j"  la jdego  n a jśc ia  

 ̂n ie chce i n ag le  n ap isa ł  
I Przecież ten „k iyz -s " -  w ścisłym 
tego słowa znaczeniu —  już dawno  
należy przeszłości. Zakończył się 
On u sChyłKu iM 2 roku, kiedy dy­
sproporcja między nagromadzonymi 
zapasami towaru a popytem na te to­
wary została wyrównana. Tó, co 
istnieje i oddziaływa w  da'szym ciągu 
na życie ekonomiczne , będzie jesz 
cze zapewne w  ciągn długiego czasu 
istniało i oddz atywało —  to zjawisko  
nierównie hardziej od kryzysu istomej 
zjawisko przetwarzania się lorm go­
spodarstwa międzynarodowego w  
formy gospodarstw narodowych.

W y ra ź n ie . N ie  pań stw o w y ch ,  
ale  n a rod o w y ch . I  jak  tu pom ie­
ścić naszych  „bu do w n iczy ch  pytę  
g i i r o z w o ju "?  W e d le  K onstytucji 
tylko państw o  j’est pow szechnym  

dobrem  w szystk ich  obyw ate li, a le  

o n a rodz ie  to i tam  tego n ie  m ó­
w ią . A  cóz dopiero  o g o sp o d a rst ­
w ie  n a rodow em ?  '***'*'

W Madrycie szai^H teror
sroższy niż w Petersburgu do bolszewickim przewrocie

Jeden  z do tychczasow ych  m ie­
szk ańców  M a a ry tu  p o tra fi!  p rze ­
dostać s :ę po p rzez  kordon  w o jsk  

rząd o w ych  i do ta r ł w  u b ie g łą  n ie ­
dzielę  do g ran icy  fra p cu sk ie j.  
O p o w iad a  on, co sto lica H is z p a ­
nii p rzeży ła  w  c ią gu  ostatn ich  

dw óch  m iesiecy, to znaczy  od  

ch w ili w y buch u  p o w stan ia  naro ­
dow ego.

Zaczyn a  on sw ó j op is  od po­
ró w n an ia , że tak ich  okropności, 
ja k ie  p rzeży w a ł M ad ry t, n ie  p a ­
m ięta n aw et znaczn ie  od n iego  | 
w ięk szy  P e te rs b u rg  w p ie rw szych  

tygodn iach  te io ru  bo iStew iC - 
kaego. „

7030 w ię ź n ’ów -skaztiAć6w
W szy s tk ie  w ięz ien ia  m ad ry c ­

kie są  p rzepe łn ione . Z n a jd u je  się  
w  n ich  ukcło 7.000 osób pled o- 
bo jga , które zdan iem  w ia d z  m a­
dryck ich , na leżą  do t. zw . a ry sto ­
k rac ji. O czyw iśc ie , je s t  to co n a j­
m nie j p rzesada , gdyż a ry sto k ra c ja  
daw n o  ju ż  o p u śc iła  H isz p an ię  i 
pozostały  w  k ra ju  za ledw ie  ' je j  
niedobitk i, W  w ięz ien iach  wuęc 

siedzą n a jn ie w in n ię ja i n iekiedy  
śm ierte ln icy , których  a re sz to w a ­
nie je s t  n a jczęśc ie j środkiem  

zem sty osob iste j ze strony  co raz  
to w ięce j m a jący ch  g łos  an a rc h i­
stów . •

R e w iz je  po dom ach p ryw atn ych  

odby*wają się sta le  i w  dzień i w  

nocy, ch oc iaż  zd aw a ło by  się, że 
m ilic ja  m o g ła  by ła  w  c iągu  tycń  

dw óch  m iesięcy  zna leźć w sze lk ie  
p o d e jrzan e  osoby i dokumenty*, j a ­
k ie w  ogó le  n a  teren ie  stolicy się  
zn a jd o w a ły . P o n ie w a ż  d la  no­
w y ch  a resz tow an y ch  ootrzeone  

są  m iejsca , w ięc  co ja k iś  czas 
w y p ro w a d z a  się dziesiątk i, i na­
w et n iek iedy  i setki uw ięzionych, 
które id ą  bez  sądu  na rozstrze la ­
nie. I  w  tym  w y padk u  o d g ry w a  

racze j ro lę  chęć zem sty, an iże li 
jak iek o lw .en  m otyw y  innej n a ­
tu ry .

P anow an ie  ulicy
N a  u licach  coraz b a rd z ie j d a je  

s ię  o dczu w ać  p a n o w an ie  m otło- 
chu, k tórem u p rzew o d zą  an a rc h i­
ści. T u  i ów dz ie  o bozu ją  w sto li­
cy Dardzo liczn i uciek in ie rzy  z 
o bsza ró w  za ję tych  p rzez w a lczące  

oddzia ły . U c ie k in ie rzy  w  sw oim  
czasie  liczy li, że tylko w  sto licy  

Lędą  bpzpieczni. J akk o lw iek  b rak  

żyw n ośc i i w o d y  o ra z  w ie lo ty g o d ­
n iow e  w y g n a n ie  m ogło  ju ż  było  
zab ić  w srod  tycn b ied a k ó w  reszt­
ki cz łow ieczeń stw a, odzyw a się  

je d n ak  w ś ró d  u c iek in ie ró w  b a r ­
dzo często Jeszcz*, i  teraz  poczu­
cie s p ra w ie d liw o śc i i p rzyzw o ito ­
ści. D o w o dem  tego  je s t  fak t, że 
gdy m ilic ja  p i o pon u je  im za jęc ie  

opu3toszatycn p a ła c ó w  czy w illi  
pry w atn y ch , o d m aw ia ją - o św ia d ­
cza jąc , że to nie d la  nich i że w  
podobnym  zbytku  czu liby  s ię  b a r ­
dzo źle.

Łupy
R abu n ek  m asow y t rw a  nada l. 

W sz y sc y  ra b u ją , co się tylko  da. 
T o  też dość często u licam i sto li­
cy c ią gn ą  sam ochody ciężarow e , 
p rze ła d o w an e  w p ro st  w sze lk im  

dobytkiem . N ie  b rak  tam  w y ­
k w in tn ych  m ebli, o b razów , a na­
w e t  rzeźb  i m arm u rów , p o w y b ija ­
nych z w n ę trz  zbytkow nie u rzą ­
dzonych  m ieszań . W idza Bię ró w -  
n :ez zas taw ę  sto łow ą, naczyn ia  

kuchenn e i t p , które „zdobyw cy  * 
w io zą  nie w iadom o gdzie . N a j ­
s tra szn ie jsze  spu stoszen ia  poro ­
b ione są  jednaK  w  m uzeach j tych  

p a łacach , k tóre m ia ły  znaczne  
zasoby  dzie ł sztuki. T am  W szyst­
ko g in ie : g in ą  obrazy , rzeźby, go- 
beli ny, cenne dyw’any. G in ą  nie  

w iadom o  gdzie. G m ą bezp o w ro t­
ne r ie  tylłco d la  do tychczasow ych  

w ła śc ic ie li, a ie  i d la  k ra ju , a lb o ­
w iem  liczn ie  u w i ja ją c y  się po 
sto licy  h a n d la rze  m iędzyn arodo ­
w i w y w o ż ą  zdobycz natychm iast  
P °  za g ra n ic e  H iszp an ii.

-os sto licy  s ta je  się  co ra z  b a r  
dzie j n iepew ny. P rz e w id u ją , że

jeszcze k .lk a  dni, a  rząd m ad ry c ­
ki bęaz ie  m u sia ł poddać  się. O ile 

tylko oddzia ły  pow stań cze  udetną  

M a d ry t  od dow ozu  żyw n ości, s ta r ­
czy je j  n a jw y że j na dni d w a n a ­
ście. W  tych w aru n k ach , po n iew aż  

obecn ie ju z  b r a s  żyw n ośc i i w ody  

d a je  się o d czu w ać  b a rd zo  dotk li­
w ie , o u trzvm an iu  M a d ry tu  w  rę ­
kach  dotychczasow ych  m ow y być  

nie może.

Co niesie  
n a jb liżs /a  pirzysztoiC?

T o  też ci w szyscy , którzy nie  
w sp ó łc z u ją  z rządem  i an a rch ią , 
2  n ie  m ogli dotąd  w ydobyć  się ze 

sto licy , z w ie lk im  lękiem  m yślą  
o tym  p iekle, k tóre n astąp i w  M a ­
drycie  w le d y  dopiero , gdy  je go  

los będzie  ostateczn ie  p rzesądzo ­
ny. Chodzi ju ż  n ie tylko o osoby  

p ryw atn e , lecz p rzede  w szystk im  
o te bezcenne ska rby , k tóre  z g ro ­
m adzone są  w  P ra d o  i k ró le w ­
skim  p a ła c u  E sc o r ia l. Sądząc  z 

dotychczasow ego  zac h o w an ia  się  

m otłochu, m ożna z c a łą  p e w n o ­
śc ią  u trzym yw ać, że w  ostatn ich  

m om entach p rzed  poddan iem  sto­
licy  ro zg ry w ać  s ię  w  n ie j Lęną  

iśc ie  d an te jsk ie  a ren y  i że w tedy  

d o r ie ro  tys iące  n a jn ie w in n ie j-  
szycb m ieszkańców  atolicy, którzy  

dotąd  zdo ła li ocaleć, p a d n ą  pod  
ciosaiu i k atów . M otłoch  teu  nie  

Oszc",ęd*ał an i kościo łów , an i 
k lasz to ró w  w ted y  n aw et, gdy  
m ia ły  bezcenne w a rto ść  h isto ­
ryczną . M o żn a  w ięc  w n io sk o w ać ,  
że m uzea i zam ki w  sto licy  p ad ­
ną rów n ież  ca łk ow ic ie  o f .a r ą  o- 
gn ia  1 rabu n k u . T łu m  z tym  się  
nie  liczj*. N a le ż y  w iec  o b aw iać  

się, że w szystko , co w  H iszp an ii  
po siad a ło  w a rto ść  h istoryczną, 
skończy się z ch w ilą , gd y  m o- 
tłoeh ostateczn ie  zab ierze  się do 

rozrachu nków . N ic  w ięc  d z iw n e ­
go, że W tej cfcwiU z M ad ry tu  

u c iek a ją  cl w szyscy , którzy m a ją  
n a jm n ie jsze  bo d a j w idoki o ca le ­
nia się.

P otis .aw y
W c z o ra js z y  kom un ikat P  A T  a  

w y ja ś n ia  ostateczn ie  s p ra w ę  po l- 
sa ie j p o iity a i w a lu to w e j. O s ta te ­
czn ie, to znaczy  w  o b e c ­
n y c h  w a r u n k a c h  n a  
r y n k u  m i ę d z y n a r o d o ­
w y m  i przy  obeen jro  s to p ­
n iu  go tow ośc i do w rp ó lp ra c y  z 

P o lsk ą  ze stron y  cz jm .iik ć .r z a in ­
te re so w an y ch .

D e cy z ję  tę p rzy jm u jem y  do w ia  

dom ości z  u lg ą , n ie  d la tego , b y ­
śm y by li zw o len n ikam i u trzy m a ­
n ia  ODecnego k u rsu  w a lu ty , co  

w cb e c  b łęd ów , pope łn ion ych  w  

przesz łośc i, je st  po stu la tem  w ą t ­
p liw y m , a le  d la tego , że m g a y  b y ­
śm y n ie  ch c ie li, by  zm iany  w  p o ­
lityce  w a lu to w e j n a stąp iły  w  

zw iązk u  z  jak im k o lw iek  u za leżn ię  

aiem  s ię  po lsk ie j po lityk i w a lu to ­
w e j  od ja n ich  kolw ie it czy n n ik ó w  

obcych .

M ożn o ść  sw o b o d n e j d ecyzji t e z  

o g lą d a n ia  się n a  czynn ik i m ię ­
d zy n a ro d o w e  zdobyć trudno . P r a w  

da. P o lsk a  m u si zdobyć  w ła sn e ,  
poKaźne z a p a sy  z ło tego  k ruszcu , 
a  w ten czas  nie oęaz ie  s ię  trosz ­
czyć o to, czy  n a  m iędz j n a rod o ­
w ym  ryn k u  w a lu to w jm  is tn ie ją  
p o d sta w y  do zm ian y  dotycnczaso - 
w e j po lityk i, czy m e.

C e l ten je s t  tak  tru d n y  do o - 
s ią gn ię c ia , że w ie m  ludziom  w y ­
d a je  s ię  n iem oż liw y . R zecz je d n ak  

w  tym, że u c iek an ie  od trud n o śc i  
n iczego  n a p ra w d ę  n ie  ro z w iąz u je .

Faktem , k tórem u n ie  m ożna za  

przeczyć, je st, że dop iero  zdobyc ie  

p ok aźn ie jszych  zasobów  k ru szcu  

w  P o lsc e  z ap e w n ić  może n ieza leż  
ność n a sze j po lityce  w a łu tow e j, a  

w ię c  dac nam  w  ten sposób  n ieza  
leżność c a łk o w itą  w  dz iedz in ie  go  

spod arcze j.
W .  Z .

u ri'd f  ̂
dcSrc i idnnfrUK,
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T a k  w y g lą d a ją  k o ś c io ły  p o  p r z e j ś c iu  c z e rw o n y c h  m i l ic j a n t ó w  w  H i s z p a n i i .

T aki sobie W taScik
Jak wiadonio, Kcmisariat 

Rządu „skonfiskował“  teksty 
niektórych piosenek, śpiewa­
nych w  rozmaitych teatrzy­
kach stolicy. Niektóre z tych 
tekstów zasługują doprawdy  
na uwiecznienie. Posłuchaj­
my oio takiej piosenki, pióra 
jakiegoś Właścika, którą śpie­
wa się w „teatrze rcwiowym“ 
na Smoczej:

Już nigdy nie zobaczę ła­
będzią twoją pleć,

Już nigdy twych całusów  
nie będę ja mieć,

Ja także w swej mądrości 
nie bęaę miał nic...

N ie zobaczę ja twą ładną 
twarz.

Choć ty mnie znasz.
Już nigdy iy dziewczko nie 

weźmiesz mnie,
Już nigdy mnie nie pow.esz, 

żem potraktował cię źle. 
Odeszłaśl W ięc poduszkę z 

bólu ty gryź,
Źe nie wróci, ach o tem ty 

niyśl.
W czoraj ni dziś, już nigdy... 
(C y tu jem y za Merkuryu- 

szem Polskim ).
Ach, z jaką radością dowie­

dzieliśmy się, że autor tej pio­
senki już nie wróci ani dziś, 
ani rrigdy, ani nawet wczoraj, 
i e  już zostanie na stałe w Pa ­
lestynie.

bi^ch sobie jaz tam ogląaa 
dowołi „łabędzią płeć“ i niech 
pisze w tekście piosenek re -  
wiowych dla arabsk.ch tea­
trzyków.

Nawiasem mówiąc, klika 
„ autorów “  rewiowych działa 
sprawnie i medopuszcza żad­
nego Polaka, ani jiawet żad­
nej koilci. Oto . popularny 
chor Dana zniechęcony ohr  
dnymi tekstami dostarczany­
mi przez mafię żydopisków, 
zwrócił ;ię do młodej autorki 
polskiej z prośbą o tekst. Tekst 
otrzymał, piosenka uzyskała 
prawo obywatelstwa, nagra­
no ją nawet na płytach gra­
mofonowych.

Ale oto, co się okazało, ani 
w programach koncertu, chó­
ru Dana, atu na ptytach gra­
mofonowych, ani nigdzie nie 
wymieniono nazwiska, autor­
ki. Mafia czuwa. Wszystkie, 
szlagiery „warszawskie" m u ­
szą być zaopatrzone w soli­
dną markę Schlechlerów, W ła  
słów, Friedwaldów,
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M i ©  n a s i
P r z y n i e ś l i ś m y  w c z o r a j  w i a ­

d o m o ś ć  o  u t w o r z e n iu  j a k ie g o ś  
n o w e g o  s t r o n n i c t w a  m ie s z ­
c z a ń s k i  :g o , m a j ą c e g o  z a j ą ć  
p o z y c j ę  „ ś r o d k o w ą " .

B e z  s p o j r z e n i a  n a  n a z w i s k a  
o r g a n i z a t o r ó w  te g o  u g r u p o ­
w a n i a  i  b e z  p r z e c z y t a n i a  j e d ­
n e g o  w ie r s z a  j e g o  d e k l a r a c j i  
id e o w e j ,  m o ż e m y  p o w ie d z ie ć ,  
ż e  j e s t  to  k o n c e p c j a  c h y b io n a ,  
j a k  c h y b io n e  s ą  i  s z e r s z e ,  a  
z a i  a z e m  p o w a ż n ie j s z e  k o n ­
c e p c j e ,  o p i e r a j ą c e  s ię  n a  t y m  
s a m y m  d ą ż e n iu  d o  s t w o r z e ­
n i a  u g i  u p o w a ń  „ ś r o d k o w y c h " .

D la t e g o  t e ż  m o ż e  k o n c e p c j e  
te  n ie  d o c h o d z ą  d o  s k u t k u  i  
s ą  ju i < c z a n e  r a z  d o  z im y ,  i n ­
n y m  r a z e m  d o  w io s n y ,  a  n a -  1 
w e t . . .  d o  o s t a t n ie g o  m ie s ią c a  
w io s n y .

I  s ł u s z n ie  s ą  o d r a c z a n e ,  b o ­
w ie m  ś w ia t  c o r a z  w y r a ź n i e j  
w c h ó d ; , ,  w  o k r e s  w a l k i  ś w ia ­
t o p o g lą d ó w ,  a  t a n i ,  g d z ie  c h o ­
d z i  o r ó ż n i c ę  p r z e c iw s t a w ­
n y c h  ś w ia t o p o g lą d ó w ,  n ie  m o -  
ż e  b y ć  m o w y  o  k o m p i - o m i -  W ®  
s a e h ,  do n ie  m a  w s p ó ln e g o  p o ­
j ę c i a  o  c e lu  d z i a ł a  n o s c i  l u d z ­
k i e j  ,a  w ię c  i  o  c e lu  d z i a ł a l n o ­
ś c i  p o l i t y c z n e j .  T y m c z a s e m  
k o m p r o m i s  m a  s e n s  t y l k o  
w ó w c z a s  j e ż e l i  i s t n i e j e  w s p ó l -

A  o b ó z  n a r o d o w y ?  P r a w d a ,  
ż e  p o j ę c iu  t e m u  n a le ż y  n a d a ć  
s e n s  o  w ie le  s z e r s z y ,  a p o d  i n ­
n y m i  w z g lę d a m i  m o ż e  w ę ż s z y ,  
n i ż  d z iś .  A l e  o b ó z  te n  j e s t  p e ­
ł e n  s p r z e c z n o ś c i ,  p e łe n  s p o ­
r ó w  d a w n y c h  i  n o w y c h ,  c z ę s t o  
p e ł e n  b e z t r o s k i  w o b e c  te g o , 
c o  w  P o ls c e  s ię  n a p r a w d ę  
d z ie j e

D ia t e g o  i s t n i e j e  p o t r z e b a  
p a lą c a  s k u p i e n i a  te g o  o b o z u .  
S k u p i e n i a  te g o  o b o z u  p r z y  
t y m ,  c o  j e s t  i s t o t n e ,  z  p o m i ­
n ię c ie m  w s z y s t k i c h  r ó ż n i c  n ie ­
is t o tn y c h ,  w s z y s tk ie g o ,  co n ie  
m a  z n a c z e n ia  d l a  d z i ś  i  j u t r a ,  
a  m ia ł n  z n a c z e n ie  t y i k o  w c z o ­
r a j .

P r ó b y  t w o r z e n ia  j a k ie g o ś  
ś r o d k a ,  ł ą c z e n ia  o g n ia  z  w o ­
d ą ,  s ą  p r ó n a m i ,  k t ó r e  t y l k o  
o d w le c  i  u t r u d n i ć  m o g ą  c h w i ­

lę  p o w s t a n ia  o b o z u  n a r o d o w e ­
g o , w  b a r d z o  s z e r o k im  te g o  
s ł o w a  z n a c z e n iu ,

K t o  u m ie  s ię  w s ł u c h a ć  w  
g ł o s y  id ą c e  z  d o iu ,  z  n a j s z e r ­
s z y c h  m a s  s p o ł e c z e ń s t w a ,  t e n  
n ie  b ę d z ie  m i a ł  w ą t p l iw o ś c i  
c o  d o  te g o , ż e  n a  p o w s t a n ie  
t a k ie g o  o b o z u  n a r o d o w e g o  
c z e k a  —  n a r ó d  p o l s k i .

J e ż e l i  s ię  n ie  d o c z e k a ,  to  
m o ż e  s ię  d o c z e k a ć  r z e c z y  —  
z r h e z n i e  g o r s z y c h .

g o  n a le ż ą c y m i  s p o r y ,  k t ó -  
r y c h b y  s ię  n ie  d a ł o  z a p o m ­
n ie ć , by  k o p a ć  p r z e p a ś c i k tó r y c n -  
b y  s ię  n ie  d a ło  z a s y p a ć . C b t iz e g a -  
m y  a g e n tó w  f r o n t u  lu d o w e g o , k +ó 
r z y  n a d  t y m  p r a c u j ą ,  ż e  z a ­
b ie g i  i c h  są  n a m  d o b r z e  z n a n e .  
G d y  z a j d z i e  te g o  p o t r z e b a ,
z n a j d z i e m y  s p o s o b y  i c h  u k r ó ­
c e n ia  w  s p o s ó b  r a d y k a l n y ,  b o

o
•  »

T r z e b a  p a m ię t a ć  o  je d n e j ,  
s z c z e g ó ln ie  p r z e m y ś ln e j ,  m e ­
to d z ie  p r a c y  f r o n t u  lu d o w e g o .  
O to  w y z y s k u je  o n  k a ż d ą  d r o ­
bną różn icę. Każde s łow o  rzeczo ­
w e j krytyki jed n ego  od łam u  tego  

obozu p rzec iw  d ru g iem u , by w an ie  

c a ć  m ię d z y  lu d ź m i  d o  n ie -

\v  g r z e  s ą  r z e c z y  z b y ł  w i e l k i e ,
b y  m o ż n a  b y ł o  z e  s ł a b o ś c ią
t o le r o w a ć  i c h  n ie c n ą  r o b o t ę .

A  p o d  a d r e s e m  lu d z i ,  k t ó ­
r z y  p r ó c z  g o r ą c e g o  s e r c a  m a ­
j ą  j e s z c z e  t r o c h ę  o l e j u  w  g ł o ­
w ie  w o ł a m y :  z a s t a n ó w c ie  s ię  
g ł ę o b o k o  n a d  t y m ,  j a k i e  s ą  w a  
r u n k i  z a s a d n i c z e  p r z e ł a m a n ia  
a k c j i  s i ł  n a p r a w d ę  w r o g ic h .  
I  w a r u n k ó w  t y c h  n ie  n i s z c z ­
c ie , a łe  je  tw ó r z c ie .  TY. Z .

tocz z pMiiWMtietti gydta!Mowy ruch w R&ŝ i
zapoczątkow any przez czerwcną arm ią
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W szystko  
co do życia potrzebne
Bawiąc w mieście TU . w in­

teresach firmy musiałem z ko­
legą oawiedzić adwokata B.

Oczekując na odejście po­
ciągu zwiedzamy pcry jtr je  
miasta i podziwiamy czyściut­
kie osiedle pracowników ko­
lejowych.

Możemy zdradzić tajemni- 
Przygodnie spotkana nie­

wiasta, sk"omme, lecz schlu-
w jego kuncelarji.

Uprzejmy gospodarz świet- . 
ny znawca miejscowych sto- ( ‘} ie 11 rana mforjnujt nas ~ 
sunków, mający przytem pre his‘oru powstania osiedla. 
tensję do wysokiego pozioma \ Wracając z targu dźwiga w i-
towarzyskiego okazał się bar­
dzo miłym rozmówcą. O 
wszystkim wyrażał się z dużą 
rezerwą, sceptycznie, tak że 
słuchacz pozostał pod wraże­
niem jego wyższości intelektu­
alnej.

Rozmowa weszła na lory 
spraw dziennikarstwa, pan me

śnie napełniony po brzegi ko­
szyk, z którego wyziera gaze­
ta zaopatrzona w tak znane 
nam 3 pierwsze litery alfabe­
tu. Zagadnięta, informuie nas, 
że wtaśnie niesie rodzinie.... 
wszystko co do życia potrze­
bne.... pieczywo, mięso, wło­
szczyznę, no i oczywiście ga-

cenas osobiście łub ze słyszę- , ze} ? ■ Czy kupuje oazetf Ałez  
nia zna najwybitniejsze sity n ie .p ienurieru je , bo to i >a* 
na tym terenie, przegląda co-  m e J \  1 solidniej. Każdy musi 
dziennie wszystkie gazety, pre swoje p.smo mieć, by i ■ po ­
numeruje jednak tylko jedną rządne, bo paskuastwa ł y  do 
bardzo oficjalną i nieźle sub- domu nie wpuścii . ! '  ormu-
s y d j o u m n ą .

Stos egzemplarzy tego cza­
sopisma leży na etażerce w 
przepaskach wysyłkowych, 
świadczących o małym zainte­
resowaniu treścią.

„ T U  dzisiejszych czasach na

jemy, że jesteśmy współpi aco- 
wrakami A .  B. C. Niewiasta 
wyciera rękę w fartuch, wy­
mienia swoje nazwisko, doda­
jąc: konduktorewa jestem z 
wąskotorowej.

Na chwilę wstępujemy do

„ M a ły  Dziennik*/, zan re szc za  

k orespon den c ję  z M osk w y , w  któ 
n e  p o ję c ie  c e lu .  a  r ó ż n ic e  a o -  { r e j p o d a je  m in. następu jące, 
ty c z ą  je d y n i e  ś r o d k ó w ,  j a k i e  znam ienn e d la  zm ian p^litycr,- 
d o  o s i ą g n ivc ia  te g o  c e lu  n a le -  nych w  R o s ji, in to rm a e je :
.a ło b y  z a s t o s o w a ć .  samej górze na szczycie czer-

O s ta t n ie  w y d a r z e n i a  p o l i t y -  wonego Olimpu zapoczątkowany zo- 
c z n e , a  z w ła s z c z a  w y b o r y  stat “owy ruch P0(> hasłem dotąd 
łó d z k ie ,  p o t w ie r d z a j ą  tcze , ż e ; zupe!nie, ^m o ż liw y m , brzmią ym 

, - i i . • v l wprost fantastycznie. A  mianowicie:
*  f o b y  tw  r z e n m  c z e - .  _ prtcz z  panowaniem żydów! 

g o s  t r z e c ie g o  m ię o z y  o b o z ° m  Kiedy ktoś oponuje przeciwko te- 
w y z n a w c ó w  ś w ia t o p o g l ą d u  niu, nazywa tc wyssanymi z palca 
n a r o d o w o  -  id e a l i s t y c z n e g o ,  a  bzdurami, twierdzi, ze o zwalczaniu 
o W id te m  m a t e r i a l i z m u  n ie  m a - 1  w  obecnej Rosji nie może

p o w o -j ą  ż a d n y c h  w id o k ó w  
d z e n ia .

N i e  z n a c z y  t o  j e d n a k ,  b y  w  
z a k r e s i e  r u c h u  p o l i t y c z n e g o  
w  P o l s c e  n ie  m o ż n a  b y i o  n i c  
z r o b i ć ,  b y  t r z e b a  b y ł o  c z e k a ć  
n a  c h w i l ę ,  w  k t ó r e j  s ię  w y j a ­
ś n i ,  k t ó r y  ś w ia t o p o g lą d  j e s t  ■ m ity czn ie , 
s i l n i e j s z y .

T a k i e  p o g lą d y  m o g a  w y ­
z n a w a ć  t y l k o  l u d z i e ,  p o z b a ­
w i e n i  w s z e lk ie g o  ś w ia t o p o g lą ­
d u ,  a  c i  n i c  n ie  b ę d ą  w  s t a n ie  
s t w o r z y ć .  G d y  s ię  j e s t  w y ­
z n a w c ą  ś w ia t o p o g lą d u  n a r o ­
d o w o  -  i d e a l i s t y c z n e g o ,  i o  
t r z e b a  e ię  w z i ą ć  d o  p x 'a e y , d o  
p r a c y  w y t ę ż o n e j ,  b e z  c h w i l i  
w y t c h n ie n i a ,  b e z  c h w i l i  w a h a ­
n i a  i  b e z  c h w i l i . . .  w y c z e k iw a ­
n ia .

być mowy, odpowiadają mu na to:
—  A  Cu "na znaczyć  rozs.rzelar.ie  

16,stu , w śród  k tó ry ch  14-stu było w y­
b itnych  żydów  kom unistów ? Co m a ­
ją  cnaczyć obecne a resz to w an ia?

Kwestia licznych aresztowań, któ­
re nastąpiły w  ś a  za rozstrzela 
niem Zinowjewa i Kamieniewa, rze­
czywiście wygląda bardzo sympto-

Przyszta kole] na żydów
Przede wszystkim, czego nigdy 

dawnie] przy masowych aresztov.a- 
niach nie było, żydzi pośród obecnie 
aresztowanych stanowią olbrzymią 
większość, szczególniej w  w.+kszycn 
miastach, jaK M oskwa, Kijów, Char­
ków, Odessa. Między innymi wpako­
wanie do więzienia naczelnego publi­
cysty sowieckiego słynnego Karola 
Radka zrobiło w całej Rosji piorunu­
jące wrażenie.

Po arugie daje się oLecnie zaob­
serwować zjawisko jeszcze bardziej 
ciekawe. Zwainia się powoli areszto­
wanych Rosjan „z braku dowodów  
przynależności ich do grup trocki­
stów", natom.ast żyazi w  9i) wypad­
kach na 100 pozostają nadal w aresz­
cie

Spisek  
czerwonych m arsza łkó w

Now y antyżydowski kurs. we-

B o w ie m  d z i ś  t a k  s ię  r z e c z y  
w  P o l s c e  u k ł a d a j ą ,  ż e  w y z n a ­
w c y  ś w ia t o p o g lą d u  m a t e r i a l i -  
s l y c z n e g o  n .e  p r ó ż n u j ą .  Z  d n i a  
n a  d z ie ń  w id z im y ,  j a k  p o s t ę ­
p u j e  i c h  r o b o t a ,  w y t r w a ł a ,  
p r z e b ie g ł a ,  c h y t r a  j a k  c a ł a  
t r a d y c j a  k i l k u  t y s ię c y  l a t  d z i a ­
ł a n i a  n a r o d u  ż y d o w s k ie g o ,  b ę ­
d ą c e g o  s y m b o le m  m a t e r i a l i z ­
m u  i  j e g o  h e r o ld e m  w  d z i e ­
j a c h  l u d z k o ś c i .

Z  d n i a  n a  d z ie ń  w id z im y ,  
j a k  n ,  ^ u c h w y t n e  n i c i  ł ą c z ą  
c o r a z  n o w e  o g n iw a  w  w a lc e  
f r o n t u  lu d o w e g o  o  z d o b y c ie  
w ł a d z y  n a d  P o l s k ą .  Z  d n i a  n a  
d z ie ń  w id z im y ,  j a k  n i k n ą  d r o ­
b n e  r ó ż n i c e  i  d r o b n e  z a t a r g i  
w  ł o n ie  t e g o  o b o z u ,  j a k  n a d  
w s z y s t k  im  z a c z y n a  t a m  g ó r o ­
w a ć  w a l k a  o  w ł a d z ę  w  P o l ­
s c e ,

Z  teahuw

„ w i a r t k a  p a p i e r u
komedia w 3-cU aktach W. Sardou

w Teatrze Letnim
B łah ą , a le  lekką i zręczn ie zro-| kiem j z  truską o w ycyze low an ie  

bion ą  kom edy jkę S ard o  u po łoży ł | szczegó łów . U tw ó r  S a rd o u  w y -
T e a t r  L e tn i nie tylko na obie  
łopatk i, lecz na ca łe  p lecy. P a w -  
n > n ie w idz ie liśm y  lak  c a ł k o ­
w i c i e  n ieudanego  p rzed sta ­
w ien ia , tak bezsensow nej i n ie ­
ch lu jn e j roboty  scen icznej. W s z y ­
stko, co nam  poicazano od reżyse­
r ii począw szy po p rzez dekorac je  
a  na " r z e  ak to ró w  skończyw szy  
było  ja k ą ś  p o n u rą  re w ią  n ieud o l­
ności i bezm yślnośc i. P rzy k ro  je st  
pisać s ło w a  taK bezw zg lędn e , aie  

w y d a je  się  rzeczą zupełn ie  n iedo­
puszcza ln ą , aby  n a  deskach tea ­
tru bąd ź  co badz sto łecznego  i po 

zosta jącego  pod zw .erzch n ictw em  
T . K . K. T . karm iono  pu b licz ­
ność szm irą , K tórej poziom u arty  
stycznego  w o gó le  nie podobna  
za k w a lif ik o w a ć  jak iem iś  norm al • 
nvm i kategoriam i.

Jeśli zdecydow ano  s ię  w y ć iąg -  
nąć z  lam u sa  „Ć w ia rtk ę  p ap ie ­
r u "  na leża ło  ją  podać z  w dzię-

maga doskonalej, bardzo subtel­
nej gry, zręcznych dekoracyj i 
ładnych Kostiumów. A  przede 
wszystkim czujnego reżysera.

Tym czasem  w  T ea trze  Letn im  
p an o w a ł zupełny  b a ła ga n . A k to ­
rzy, fa ta ln ie  u ch arak tery zow an i, 
kręc ili się bezw ład n ie  po 3cenie, 
p rzyp om in a jąc  ch w ilam i, n a jg o r ­
szy zespół am atorów . D ek o rac je  
pach n ia ły  te a tra ln ą  ru p iec ia rn ią .  
B ardzo  dobrzy  naw et ak torzy  szar  
żow a li i z g ry w a li  się  w  n iem iło ­
sie rny  sposób. O gó ln e  w rażen ie  
ponure. L e p ie j szybko zapo­
m nieć o tym  koszm arze i u w iecz ­
nić tylKo nazw isko  reżyse ra  S t a ­
n i s ł a w a  P a c z y ń s k i  e- 
g  o, którem u na leży  życzyć, aby  
tę b rzyd k ą  p lam ę na sw o je j  
k arierze  artystyczne j szybko po­
s ta ra ł się zm azać

Jerzy  .A ndrzejew sk i.

wnętrznej polityki Stalina jest więc 
faktem nieuleęającym żadnej wątpli­
wości.

W  zbliżonych dc Kremla kolach o- 
powiadają, że czerwony dyktator 
przyszedł do tego kursu w niku 
następujących wypadków

No początku lata szef G ł ’b  ja g o ­
da, robiąc Stalinowi bieżące spiawo- 
zdanie, oświadczył, iż otrzymał zupeł­
nie ścisłą wiadomość, ze marszałko­
wie Woroszylow, Tuchaczcwsiti, B:i- 
dienny i Jegorow odbyu parę pouf­
nych konferencyj, na których ostro 
krytykowano obecny stan rzeczy w  
państwie komunistycznym. Po skon- 
czeniu sprawozdania Jagoda zapyta!, 
co ma robić?

Stalin przez dłuższy czas inys.a} w  
milczeniu, wreszcie rzucił:
'  —  Czy jesteś pewien, ze aresztowa­
nie W oroszyłowa nie pociągnie za so­
bą wybuchu buntu wojskowego?
- —  Odwrotnie! Jestem joewien, że 

w godzinę po jego aresztowaniu 
Kreml zostanie otoczony przez w o j­
sko, któ.e ultymatywnie zażąda zwol­
nienia swego wodza.

—I  W  takim razie zaczekaj, aż ci 
powiem, jak masz postąpić.

Stalin  — tVorosz>ław
• - •

Stalin zawezwał W oroszyłowa i po­
wiedział mu o meldunku jagody. Na  
to wódz czerwonej arn.ii udjjowie- 
dział przemówieniem, Które, jak opo­
wiadają w  Moskwie, trwało blisko 
dwie godziny.

Główny nacisk Woroszyłow poło­
ży! na fakt niezadowolenia oficerów  
i żołnieizy z tego, że prawie wszyst­
kie kierownicze stanowiska w so­
wieckiej maszynie rządowe; obsadzo­
ne są przez żydów, z.e prowadzona 
przez nich polityka zabijania, niszcze­
nia wszystkiego, co jest naroduwe, 
rosyjskie budzi w  armii coraz więk­
sze rozgoryczenie. Czerwona aimia 
niewątpliwie stanie w  raz'e potrzeby 
w obionie Rosji, ale me blisko 10 mi­
lionów żydów, którzy chcą zrobić z 
Rosji państwo żydowskie.

W  końcu W oroszyłow  oświadczył, 
że wcale nie bierze na siebie odpo­
wiedzialności za armię, o ile lawcry  
zowanie żydów będz-" trwało nadal.

Ostatnie dym isje
Wynikiem tej rozmowy oył proces 

Zinowiewa, a obecnie są zwolnienia 
posądzonych o przynależność do opo­
zycji trocKistowakiej Rosjan i wreszcie 
w chwili ostatniej usuniecie starego 
czek.sty żyaa Jagody ze stanowiska 
szefa instytucji, która decyduje o ży­
ciu i śmierci każdego bez wyjątku o- 
bywatela sowieckiego.14

leży to prenumerować, zresztą schludnego mieszkania, podzi 
r e d a g o w a n e  io nieźle, ale du- m am y  zdrowy wygląd dzieci 
szy w tym niema, więc się nie 1 numowoli ooserwujemy o-
czyta".

Z  dalszej rozmowy wynika, 
że obrazy upiększające salon 
również nie są wyrazem upo­
dobań artystycznych gospoda­
rza i pan mecenas nie bardzo

brązy religijne, dewocjona- 
Ija, s łka oleodruków, Grun -  
wuld, Kościuszko, na półkach 
Sienkiewicz, Słowacki, Mic­
kiewicz... wreszcit fotografie 
rodzinne,... wszystko co je j  po -

już pamięta jakiej szkoły s ą  trzeł ne dc życia....
Dziękując za szczere życze­

nia dla pisma, wycofujemy  
się, spiesząc na dworzec.

tworem, ale dokładnie infor­
muje nas o cenie, zapewnia­
jąc, że styl ten jest obecnie 
modny.

Panu mecenasowi podoba 
się. kierunek naszego pisma, 
owszem, zawsze przegląda je  
w cukierni TU  pewnym m o - } 
mencie szczerej rozmowy, po­
zwalam sobie na dykresję o -  
sobistą i stwierdzam, że me­
cenas nie robi wrażenia czło­
wieka zadowolonego z życia, 
że prawdopodobnie ożenił się 
tak, Jak nakazywała moda Pisząc  „«;• felietony, będę 
wzgledenie karjera, zawód uw l~uwsze pamiętał, ze jeśli tra- 
brat rowmez rae wg. szczere-

Mecenas i „kondukłorowa z 
wąskotorowej".

Jakaż przepaść! Mecenas 
stacza się po równi pochyłej 
w bagno oportunizmu, blagi, 
karierowiczowstwa, a korduk-  
torowa z wąskotorowej wraz 
z całą rodziną dąży ku szczy­
tom...

go upodobania, lecz zgodnie z 
kalkulacjami materialnymi. 
Prawdopodobnie stosunki to­
warzyskie podtrzymuje z łu- 
dżini, na których mu zależy 
i t. d.

N o  dobrze, ale skąd pano­
wie to wszystko wiedzą, 
cę, kiei ujemy się przysło­
w iem: „powiedz num co pre­
numerujesz, a powiemy ci kim 
jesteś....

Odczyty
Stow. E lek tryk ó w

Stow. Elektryków Polskich komu­
nikuje, że z cyklu wykładów na 
WME1. odbędą się:

3 b. m, w  sal' konferencyjnej W y ­
stawy o godz. 19 inz. Wilhelma Rot­
kiewicza p. t. „Współczesne odbior­
niki radiofoniczne4’’ ; o gedz. /O inż. 
Jerzego Skowrońskiego p. t. „Bezpie 
czeństwo instalacji elektrycznych”. 
Wstęp płatny 

6 b. m. w  siedź.bie Stowarzyszeniu 
Królewska 15 odbędzie się pierwsze 
odczytowe 'ebianie OdJz. Warsz, 
według programu: 1) Słowu wstępne 
prez. Óddz W arsz inż Kaz. Stra­
szewski. 2) Przemówienie prez S. E. 
P. prof. Janusza Groszkowskiego. 
3) Film „Budowa Gottherdskiej Lina 
wysokiego napięcia” ' j  ■ !

fią do kosza redaktorskiego, 
to zna ią  się w koszyku poni 
konduktorowej wraz ze wszy­
stkim,.. co potrzebne do ży­
cia.

KNOT.

R e c i t a l

Henryka Sztompki
Dziś, o godz. o-30 wieczorem w y ­

stąpi z recitalem w  sali Instytutu G łu- 
chonien.jrch i Ociemniałyci i znakomi­
ty polski pianista, Henryk Sztompka, 
ulubiony uczeń mistrza Ignacego Pa­
derewskiego.

Henryk Sztompka grywa publicznie 
dosyć rzadko, a zdobył sobie głośną 
sławę wśród szerokich rzesz radiosłu­
chaczy swoimi recitalami przed mikro­
fonem. Ze względu więc na to zapo­
wiedziany publiczny występ jego bu­
dzi zrozumiałe zainteresowanie Jako 
uryk i kamerahsta, Henryk Szt impka 
obrat ciekawy i poetycki program ula 
swego iwCitalu. Usłyszymy. ivięc so­
natę „D -m ot" Betnovena, „Karna­
wał44 Szumanna. „Ondin i Poisson 
d4O r‘4 Deoussiego, „A lborad" del 
uraziozo", trzy nowe mazurki Karola  
Szymanowskiego oraz nokturn „Cis 
mol44, polonez „Es mol44 seterzo „D is- 
mci-4 i „Impiumptu" S. Chopina.

Nie ulega wątpliwości, że publicz­
ność warszawska tłumnie przybędzie 
posłuchać tak pięknego programu w  
wykonaniu młodego mistrza klawiatu­
ry
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PAN! PREZES i S-Ki!
Powieść obyczajowa

N a  t w a r z y  p r e z e s a  p o j a w i ł  s ię  w y r a z  z a k ł o p o t a n i a .
—  O b a w ia m  s ię ,  że  p a n  n ie  z n a  w s z y s t k i c h  s z c z e g ó łó w  

s p r a w y  —  z a c z ą ł ,  p e r s w a d u j ą c y m  t o n e m .  —  D z w o n io n o  d o  
m n ie  z  p u ł k u  j u ż  w - c z o r a j  i  b y ł e m  s z c z e r z e  w z r u s z o n y  lo s e m  
te g o  m ło d e g o  c z ł o w ie k a .  S z c z e r z e  w z r u s z o n y  —  p o w ń o r z y ł  z  
n a c i s k i e m ,  a  b l a d a  je g u  n a l a n a  tw ra r z  p r z y b r a ł a  w y r a z  p r z e ­
s a d n e j  p o w a g i .

—  A l e  m u s i a ł e m  o c z y w iś c ie  z a s ią g n ą ć  b l i ż s z y c h  i n f o r m a ­
c y j .  1 w ie  p a n  c z e g o  s ię  d o w ie d z i a ł e m ?

G ł o w y  w s z y s t k i c h  w y s u n ę ł y  s ię  z  z a c i e k a w ie n i e m  n a  
p r z ó d .

T e n  s y n  l e g i o n i s t y  b r a ł  u d z i a ł  w  z a j ś c i a c h  a n t y s e m ic k i c h ,  
o r g a n i z o w a n y c h  p r z e z  e n d e c j ę  w  r o c z n i c ę  ś m ie r c i  te g o  W a ­
c ł a w s k ie g o .  D w u k r o t n i e  z a t r z y m a n y  p r z e z  p o l i c j ę  z a  a k ­
c j ę  a n t y p a ń s t w o w ą .

—  A  c ó ż  to  b y ł a  z a  a k c j a ?  z a p y t a ł  m a j o r  z  p r z e k ą s e m .
—  R o z d a w a ł  n a  u l i c a c h  u l o t k i  p o d b u r z a i ą c e  d o  e k s c e ­

s ó w  a n t y ż y d o w s k i c h  i  s z e r z ą c y c h  h a s ł a  b o j k o t o w e .  P o d o b n o  
n a w e t  u t r z y m y w a ł  b l i ż s z e  s t o s u n k i  z  o b w ie p o la k a m i .  N i e c h  
p a n  p o m y ś l i ,  c o  z a  s y t u a c j a . . . .

—  1 c ó ż  z  te g o  —  w y b u c h n ą ł  m a j o r .  —  J u ż  m a m  d o s y ć  
t y c h  w a s z y c h  m ę t n y c h  in s y n u a c y j .  r o d o b n o  u t r z y m y w a ł  
b l i ż s z e  s t o s u n k i " . . .  T o  p a n  n ie  w ie ,  ż e  p o l i~ ia  n ie  m o ż e  s o ­
b ie  d a ć  r a d y  z  z a b u r z e n ia m i  n a  u c z e ln ia c h , -  k t ó r y m  s ię  n i c  
n ie  d z iw ię ,  L o  ż y d ó w  j e s t  z a  d u ż o ,  t a k ,  z a  d u ż o  —  i  ż e  w y ­

n a j d u j e  f i k c y j n y c h  s p r a w c ó w ,  k t ó r y m  n ig d y  n ic z e g o  n ie  
m o ż n a  d o w ie ś ć .  A  c h o ć b y  b y ł  e n d e k ie m ,  t o  c o ?  Z n a m  e n d e ­
k ó w  z  p u ł k u  i  w ie m ,  ż e  b y l i  z a w s z e  n a j o f i a r n i e j s z y m  m a t e ­
r i a ł e m  n a  ż o ł n i e r z y .  P e ł n i  z a p a ł u  i  o d d a n ia  s ł u ż b ie . .  J e d n o  
t y l k o  w ie m :  j e ż e l i  p a n  w e ź m ie  e n d e k a ,  m o ż e  p a n  b y ć  p e w n y ,  
ż e  n ie  t r a f i  p a n  n a  s z o ie g a ,  n a  c o  w  p a ń s k ie j  g a ł ę z i  p r z e m y ­
s ł u  p o w in i e n  p a n  s p e c j a l n i e  z w r a c a ć  u w a g ę .  A  m u s z ę  z  p r z y ­
k r o ś c i ą  z a z n a c z y rć ,  ż e  w  o s t a t n i c h  c z a s a c h  z a  m a ł o  n a  to  u w a ­
ż a n o .  N i e c h  p a n  s o b ie  p r z y p o m n i  K r a n z a .  k t ó r y  b y ł  p a ń ­
s k im  n a j z a u f a ń s z y m  u r z ę d n i k i e m .  P e r s o n a l i a  m ło d e g o  
Ć w ń e c z k a  s ą  c h y b a  d o s y ć  z n a n e .  J e g o  o j c i e c  b y ł  t r z y  r a z y  
r a n n y  p o d c z a s  w a l k  l e g io n o w y c h .

W  g r u p ie  g o ś c i ,  p r z y s ł u c h u j ą c y c h  s ię  t y r a d z i e  m a j o r a  
p o w s t a ł o  m a ł e  p o r u s z e n ie .  O d e z w - a ły  s ię  g ł o s y  ł a g o d z ą c e .  
N a  t w a r z a c h  p o j a w i ł  s ię  w y r a z  z a k ł o p o t a n i a .  A l e  u w a g a  m a ­
j o r a  s k u p i ł a  s ię  t y l k o  n a  j e d n e j  z  n i c h .  W  m a ł y c h ,  s e m ic k i c h ,  
z a p u c h n ię t y c h  o c z k a c h ,  u k r y t y c h  w  f a ł d a c h  t ł u s z c z u  n a d  w y - , 
d ę t y m i ,  g r u b y m i  w a r g a m i ,  p ł o n ę ł a  t a k a  n ie n a w iś ć ,  t a k  z a -  
c ię t a ,  ż e  T u r a w s k i  n ie  m ó g ł  o d  n i c h  w z r o k u  o d e r w a ć .  T e n  
r e d a k t o r  T a u b m a u  —  t r z e b a  b ę d z ie  z w r ó c i ć  n a  n ie g o  b a c z ­
n ie j s z ą  u w a g ę .

Z o b a c z ę  j u t r o  c o  s ię  d a  z r o b i ć  d l a  c h ł o p c a ,  s k o r o  p a n o ­
w ie  l a k  s ię  u s t o s u n k o w a l i  —  m r u k n ą ł .  T a n ie  p o r u c z n ik u ,  
n a p i j e m y  s ię  c z e g o ś  —  w z i ą ł  K a l i n o w s k i e g o  p o d  r a m ię  i  p o ­
p r o w a d z i ł  g o  d o  b u f e t u .

T u  n a s t r ó j  b y ł  z n a c z n ie  s w o b o d n ie j s z y .  W  k ą c i e  p o k o j u  
s i e d z i a ł o  r o z b a w io n e  i  m o c n o  w - s t a w io n e  t o w a r z y s t w o .  P r z y  
m a ł y m  s t o l i c z k u  d w ie  g ł ę b o k o  w y  d e k o lt o w - a n e  d a m y  i  
d w ó c h  w y f r a c z o n y rc h  m ł o d z i e ń c ó w  s i e d z i a ł o  n a d  k i e l i s z k a ­
m i  z l i k i e r e m ;  d o c h o d z i ł  s t a m t ą d  c h a r a k t e r y - s t y c z n y  ś m ie c h .  
J e d e n  z  m ł o d y c h  l u d z i ,  w  k t ó r y m  m a j o r  p o z n a ł  sy -n a  p e w -n c -  
g o  m o c n o  w p ły w o w - e g o  d y r e k t o r a ,  p o c h y l a ł  s ię  n a d  o b n a ż o ­
n y m i  p le c a m i  s ą s i a d k i  i  z  n a m a s z c z e n ie m  k a p a ł  n a  n ie  l i ­
k i e r  z  k i e l i s z k a ,  a  n a s t ę p n ie  s p i . a ł  c i e k n ą c ą  k r o p i ę  p o c a ł u n ­
k ie m .  N a  ś r o d k u  p o k o j u  s t a ł  p r e z e s  G r y w l c w i c z  c h w ie j ą c )

s ię  n a  n o g a c h  i  w id a ć  b y ł o ,  ż e  je g o  s a m o p o c z u c ie  n ie  j e s t  
n a d z w y c z a j n e .  W  r ę k u  t r z y m a ł  k a n a p k ę  z  k a w io r e m .  N a  
t w a r z y  j e g o  m a l o w a ł  s ię  s e n t y m e n t a ln y  w y r a z  r o z c z u l e n i a  
i  p i j a c k i e g o  s m u t k u

W  te j  c h w i l i  p o j a w i ł a  s ię  p r z y  n im  u r o c z a  je g o  m a ł ż o n k a .
—  S t a s iu ,  z a  d u ż o  p i ł e ś , ,  p o w in ie n e ś  s ię  p r z e w ie t r z y ć  

t r o c h ę .  N a p i j  s ię  c z a r n e j  k a w ry  —  m ó w i ł a  t r o s k l iw i e ,  a le  p r e ­
z e s  n ie  s ł y s z a ł .  P o d n i ó s ł  m a c h i n a l n i e  d o  u s t  k a n a p k ę  z  k a ­
w io r e m  i r z e k ł  p ł a c z l iw i e :

—  O d m ó w io n o  m i  s u b w e n c j i  d la  t e j  t w o j e j  s z k o ł y 7. B i e d ­
n e  d z ie c i  n ie  b ę d ą  m i a ł y  c o  j e ś ć .  K t ó ż  j e  n a k a r m i ?  —  Z  p i e r ­
s i  j e g o  w y r w a ł  s ię  ż a ł o s n y  s z lo c h ,  a  w  te j s a m e j  c h w i l i  p a n  
p r e z e s  G r y w l e w i c z  s z y b k im ,  c h o c  n ie z b y t  p e w n y m  k r o k i e m  
r u s z y ł  k u  d r z w io m ,  j a k b y  t e r a z  p r z y p o m in a j ą c  s o b ie  r a d ę  
s w e j  t r o s k l iw e j  p o ło w - ic y .  D r z w - i  z a m k n ę ł y  s ię  n a  n im  n ie c o  
z b y t  g w a ł t o w n ie ,  j a k  n a  g o d n o ś ć ,  z  j a k ą  u s i ł o w a ł  s ię  p o r u ­
s z a ć .

M a j o r a  z d j ę ł o  t a k ie  o b r z y d z e n ie ,  ż e  p r ę d k o  p o ż e g n a ł  s ię  
z  g o s p o d y n ią  i  w y s z e d ł  n a  s c h o d y .  E g i p s k i e  c i e m n o ś c i ,  p a ­
n u j ą c e  o  t e j  p o r z e  n a  s c h o a a c h  w a r s z a w s k i c h  d o m ó w ,  w - c h ło -  
n ę ł y ł  g o ,  j a k  k o j ą c a ,  c h ł o d n a  k ą p ie l .  N a  u l i c y  b y ł a  p o g o d a  
i  g w  ia z d y  ś w ń e c i ł y  b la d o  p o n a d  ł u n ą  n e o n ó w ,  k t ó r ą  r o z b ł y ­
s k iw a ł o  m ia s t o .

M a i o r  s z e d ł  w o ln o ,  z a m y ś lo n y  i  o t r z ą s a ł  s ię  z  r e s z t e k  
n ie s m a k u ,  j a k im  p r z e p e ł n i ł o  g o  w y t w o r n e  p r z y j ę c ie .  C z y  
w ie c z ó r  b y ł  z m a r n o w - a n y ?  N ic z e g o  s ię  n ie  d o w ie d z ia ł e m .  
B i e d n y  Ć w ie c z e k  —  p r z y n a j m n i e j  z a jm ę  s ię  j e g o  s y n e m .  W  
te j c h w i l i  s t a n ę ł a  m u  p r z e d  o e ż a m i  m o z a i k a ,  d y - g n i la r s k ie h  
i  b a n k i t  r s k i c l i  tw -a r z y ,  a  w ś r ó d  n i c h  p ł o n ą c e  n a m ię t n ą  n i e ­
n a w iś c ią  o c z y  T a u b m a n a .  P i e r w s z y  r a z  d o s t r z e g ł  w n i c h  t a ­
k i  w y r a z  n a  m ie j s c e  u n iż o n e g o  1 s z t u c z n ie  d o b r o d u s z n e g o  
u ś m ie c h u .  T o  c h y t r a  s z t u k a ;  w rs z y s t k o  w ie ,  w - s z ę d z ie  s ię  
w - k r ę c i . T r z e b a  b ę d z ie  z w r ó c i ć  n a  n ie g o  b a c z n k  js z ą  u w  a g ę .

<C d . a .)
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Pod Ażurem igstelfiej konkurencji
i ’ awiarniani i rewjow! o swych buaHkacii

Ił lo+Tr *1.1 _• i .  *Prz-ed k ilku  la ty  na ul. Św ięto  

jarusk.ej m ożna by ło  często spot­
k ać  dz iw nego  skrzypka. S ta ł so ­
b ie  zw yk le  pod m urem  kam ien icy  

—  chudy, b lady , nędzn ie u b ran y  
i  tępym  w zrok iem  w p a try w a j się  

w  chodnik. C zasam . b r a ł skrzyp ­
ce do lęk i, pounos ił sm yczek i 
g ra ł  U m ia ł w y c za ro w y w a ć  ze 
sw jch skrzypek  tak ie piękne me 
lod ie, ze niektórzy p rzechodn ie  
zatrzym yw ali się w  zdum ien iu . 
T ei. i o w  rzu c ił datek, a  on naw et  

oczu  n ie  podn os ił —  dopóki g ra ł,  
n ie  pam ię ta ł w idać o bożym św ie  

cie. P odobn o  s tu d io w a ł k ieayś  w  

K o n se rw a to riu m , z a p o w ia d a ł się  
na s ła w ę  —  pózn .e j ja k ie ś  d z iw ­
ne k o le je  lo su  zw ichn ę ły  mu k arie  
rę —  g ry w a ł po dan cin gach , p o ­
tem  m n ie jszych  k aw iaren k ach , 
w reszc ie  bezroboc .e  w y rzu c iło  go  
n a  b iu k .

N ie  je d y n a  to a *p e w n e  o f ia ra  
bez.ro oocia. W ś r ó d  sza re j b rac i 
m uzycznej o b i j„  s ’ę po sto łecz­
n ym , b ru ku  m nóstw o  bezroD o l- 
n ych  skrzypków , p ian istó w , f le c i ­
stów, sak so fo n is tów , k tórzy  c a ły ­
m i m iesiącam i zaD .eg a ją  o jak ie ś  
zadęcie —  m arzą  bezow ocn ie  o do 

stan u  się do ja k ie g o ś  w iększego  
zespołu. N ie s te ty  —  choć Warsza 
w a posiada niezliczoną ilość loka 
li rozrywkowych, kawiarni, dan­
cingów, sal tańca —  miejsca nig­
dzie nie ma N ie ma, bo zajęte 
je jt  pi^ez żydów...

W  K aw iarn iach  grają iy d z i
—  M u s im y  być spraw.edliwi—  

mow.ą nam  w zawodowym związ­
ku muzyków - chrześcijan. —  O 
ile przed 3 —  4 laty zalew ryn 
ku pracowniczego muzykami-ży- 
damj o y ł olbrzymi, sięgał niemal 
stu procent —  o ty le  obecnie, 
pod naciskiem opinii społeczeń­
stwa —  zwłaszcza, studentów-na- 
rodowców —  właściciele cukierni 
i lokali, w których grywały dotąd 
zespoty żytiOw skie, wymawiają im 
•wsady i angażują zespoły wy­
łącz' ue polskie Wskutek tego od­
setek bezrobocia wśród muzyków 
chrześcijan zmniejszył się w o. 
statruch czasach w sposób widocz 
ny.

N iek tó re  k aw ia rn ia , gdzie  uczę 

szcza w  dużym  procen cie  pu b licz ­
n ość  żydow sk a  tłu m aczą  się , ze 

n ie  m ogą  an ga żo w ać  zespo łow  w y  
iączń ie  po lsk ich , oo g ro z i im  
w te d y  bo jk ot ze strony  publiczno  

ści ( ' ) .  C zynią w ięc  p rzyn a jm n ie j 
to ustępstw o , że z a tru d n ia ją  zespo  

ły  m ieszane, polsko -  żydow sk ie . 
D y ry g e n t  je s t  p rzew ażn ie  P o la ­
kiem  —  reszta  zespo łu  sk łada  się 
z żydów  —  by le firm a  b y ła  po l­
ska, lu b  p seudo  -  po lska... np w  
C a fe  -  K lu b ie , gd z ie  dotychczas  

g r a ła  ch rze śc ijań sk a  o rk ie s tra  z 

P o zn an ia , zaan gażow an o  teraz  
zespó ł żyuow sk i —  d y ry gen t  o 

po lsk iem  nazw isk u  —  Skotnicki, 
n a p ra w d ę  n azyw a  s ię  C uk ierhe in . 
W  c a s ie rn i K o 'a ro w e j g r a  zespól 
mieszany— dw óch  żydnw  i dw ócn  

Polakow ', w  operetce na K a ro w e j

S -ow i staw kę w w ysokości 3 proc. 
od w yk o n y w an ych  u tw orów . P u  
bliczn ośe dom aga się coraz to no 

w ych  p iz eb o jó w , w ięc  trzeba  

zm ieniać re p e rtu a r  n iem al z dn ia  
na dzień. Dzięiti temu, na rzecz  

kom pozytorów  w p ły w a ją  do Z . A .  
I- K . S -u  znaczne sum y p ien ięż ­
ne, s ię ga ją c e  k ilku  i k ilkun astu  
tysięcy  złotych. G dyby  te sum y  

szły  p rzyn a jm n ie j do kieszieni poi 
skich kom pozy to rów ! N iestety , 
istn ie je  tu cichy  m onopol kom po­
zyto rów  żydow sk ich , k tórzy  w y ­
p u szcza ją  na ryn ek  w y łączn ie  
sw o je  m eiod je . T ak i G o ld  i P e te rs  

bursk i zroD ili ju ż  m ajątek  na 

procen tach  od sw oich  ck liw ych  
tan g  i an g ie lsk ich  w a lc ó w  —  g ry  

w a  się icn m elod ie w  ca łe j P o l­
sce i z ca łe j P o lsk i p ły n ą  na ich 

rzecz p ien iądze. W y tw ó rn ie  piyt 

g ra m o fo n o w y ch  ( w szystk ie w  r ę ­
kach  ży d o w sk ic h ), tea trzyk i re  

w io w e  i t. p .  p lacó w k i, d a jące

w ięk sze  zyski kom pozytorom  z ty 

tu łu  3- p rocen tow ego  podatku  a u ­
torsk iego  n ie  do pu szcza ją  pooro - 
stu  u tw o ró w  kom pozytorów  p o l­
skich, k tóre n ie  m a ją  m ożności 
rozpow szech n ien ia  s ię  i zdobyc ia  
pow od zen ia  w śró d  s łucnaczy .

K ło d y pod nogi
Poza k on k uren c ją  żydow sk a  —  

odczuw aj-; m uzycy ca ły  sze reg  in 
nych trudnośc i. D o tk liw ą  p la gą  

są np. agen ci, którzy u ła tw ia ją  

zespo łow i zdobycie zatru dn ien ia . 
A gen t u d a je  s ię  do w ła śc ic ie la  lo 
kalu  ro z ry w k o w eg o  i p ro pon u je  
m u sw ó j zespół. Jeśli um owa zo­
stan ie  z a w a rta  —  agen t poo ie ra  
od cz łonk ów  o rk iestry  10  —  15 

proc. p ro w iz ji  od m iesięczn ej g a ­
ży p rzez  czas t rw a n ia  kon traktu . 
D la  agen ta  je s t  to n ad e r  in tratny  

in teres —  tru d n o  je d n ak  z lik w i­
do w ać  tę fo rm ę  w yzysku , gdyż  

m uzycy sam i b e ją  s ię  p rzyzn ać  do

P A Ź D Z I E R N I K
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S t O N t t
w jcliód zachód

5 —29 17-10

K i  r Z » C

'wscnoo | zachód

17-59 9 -2 5
Dl inia Dbylo

11-31 5 -1 6

D ziś  św . T eresy .

Jutro  N . M . P . R óżań c .

tego do b row o ln ego  h a raczu  —  
chodź, im  przec iez  p rzede  w szy s t ­
kim  o zdobycie  za tru dn ien ia .

Gdyby -,na rynku muzycznym 
było nieco 'uźniej, gdyby nie było 
tak silnej konkurencji żydow­
skiej, zapewne agenci nie byliby 
potrzebni...

R ozp acz liw ie  p rzed s taw ia  s ię l  
też s p ra w a  p la " ,  k tore są b. n i- j
skie. M uzyk , który  chce g ra ć  w  r _ . TB  4V, ,u

m odnym  lo k a l . ,  m usi być k on iec* dwu, ,  M o uszk, ? w  rkyserii 
m e m łody, e leganck i, m iec d o b r y , Zelwerowicza pod batutą VI Mierze- 
hum or. w e rw ę , n ieskaz ite ln y  g o r s ' jewsuieg. Inauguracja sezonu 15 
i fra k , po siadać  ko lekc ję  w la s  ■ października. . 
nych in stru m entów , k tóre  są  s z a -!  T E A T  N A R O D O W Y : Dziś wspa
len ie  d ro g ie  —  sak so fo n  czy h a r -  n,'a*e 1S ! tlo«  V -0 p Woje .echa Boj u 
 . .  A  . sławskiego** W . Rapackiego (o jca )
m om a kosztu je p rzec ież  10 0 0  i 
2000 złotych. Jak  te rzeczy  p o go ­
dzić?

Ciężki je s t  los w a rsz aw sk ie go  
m uzyka, ciężki, bo r z u c a ją  mu  

kłody pod nogi n iety lko  żydzi, a le  
i sw o i. I  to je s t  n a jsm u tn ie jsze .

(a .  o .)

I stasjof ) kolei ełcki wznei
na linii Warszawa — 6rodz.sk

15 05ó:3 rannych
W c z o ra j w e w czesn ych  go dz i­

nach  ran n y ch  w y d a rz y ła  się  w  

S zczęś liw icach  pod W a rs z a w ą  tra  
giczn a  w  skutkach  k a ta s tro fa  e- 
Iektrycznej ko le i d o jazd o w e j W a r  
sza w a  —  G rodzisk  M a zo w . P rz e ­
b ieg  k a ta s tro fy  by ł n a stę p u jąc y :  

O d  strony  W ło c h  szed ł 3 -w a-  
go n o w y  p o c iąg  e lektryczny, pro  

w ad zo n y  p rzez  m otorow ego , J ana  

W y szk o w sk iego . Z  pow od u  s .ln e j  
m gły  p o c ią g  szed ł w o ln ie j, n iż to 

je st p rzew id z ian e  w  rozk ładz ie . 
W  pew nej ch w ili n a stą p ił s ilny  
w strząs , ro z le g ł się Brzęk tłuczo ­
nego szk łą i w o ła n ia  o ratunek . 
O k aza ło  się, że na p o c ią g  idący  

z W ło c h  w p a d ł 3 -w ago n o w y  po ­
c ią g  pośp ieszny, idący  z M ila n ó w  
ka, n iedaw n o  o tw a rtą  lin ią  p rzez  

P od k o w ę  L e śn ą  do W a rs z a w y .  
P o c ią g  ten by ł p ro w adzo n y  przez  

m otorow ego , W ła d y s ła w a  P a s te r  
nak icw icza.

W sk u te k  zderzen ia  u le g ł roz- 
bicu  ostatn i w agon  po c iągu  id ą ­
cego z W ło c h , o raz pow ażn ie  zo­
sta ł uszkodzny przód  po c iągu  po ­

śp ieszn ego.
Spod szczątków  w ozów  w y d o ­

byto  k ilk an aśc ie  osób ran nych . 
C ztery  osoby, p o w ażn ie j ran ne , 
zosta ły  n a tych m iast p rzew iez ion e  
do szp ita la  D z . Jezus, przy ul. 
L in d le y a  4.

S ą  to m otorn iczy  po c iągu  po-

Podatek
od sk ład ek  na F. O. N.
Związek Izb Przemysłowo -  Han­

dlowych zwrócił się do Min Skarbu 
z prośbą o wyłączenie kwot złożo­
nych w  drodze ofiar na F. O. N  z 

d y ry g e n t  je s t  P o lak iem  —  90 pro  podstaw wymian podatku docliodo- 
cen t o rk iestry  sk ład a  się je d n ak  w e£~ Związek Izb jest zdania, że 

, ,  rT1 ■ , . przyczyni się to mewątDliwie do
z zydow . To sam o w reą  ach  . ivVjęks;,ema surn płynących na F O
choćby  w po pu la rn ym  C y ru lik u  N . Zwolnieni powinni oyr. zdaniem 
w arszaw sK im , gd z ie  za rów n o  Związku Izb ci, którzy uiszcza ofia- 
kom pozytorzy, ja k  o b a j p ian iśc i rv- o p o w iad a ją ce  normom ustalo­
ną żydam i, W  cuk iern i B -c i B u -  n>'ra o b n i ż a *  gospodarcze,

czyńskich  zaw sze  dotychczau g ry  
w ały Zespoły  żydow sk ie  —  dop ie ­
ro  od p ie rw szego  w rze śn ia  m a ją  
n a re szc ie  zespó ł w y łączn ie  po l­
ski. Gdyby  n ac isk  ze strony  spo­
łe c zeń stw a  by ł s iln ie jszy , gdyby  

właściciele lokali rozrywkowych 
i wszelkich przybytków X  muzy 
bardziej popierali sweich —  bez­
robocia wśród muzyków polskich 
n ie  by łoby  w ca le .

sp iesznego  W ła d y s ła w  P a s te rn a -  
kiew icz, la t  44, k tórego  stan  jest  
•groźny i p o d e jrz e w a  s ię  rot pod ­
staw ie  ogó ln ych  o b ja w o w , że u- 
le g ł on z łam an iu  czaszki. R ysza rd  
K osm alik , uczeń, la t 11 —  z łam a ­
ne udo. K az im ie rz  O sow sk i, la t  

49 —  ran a  c ię to -k łu ta  p raw e go

W  sobotę, niedziele J poniedziałek 
„W ielk. Ery dery k“ z Solskim.

W  niedzielę o 3-30 „Szklanka w o ­
dy*1'.

T E A T R  PO LSK I: Dziś i jutro jutro

„Hluo Piekwicka" Dickensa z Zelwe­
rowiczem w roli tytułowej. W  nie­
dzielę o 3 popoł. „Tessa.1*

T E A T R  N O W Y : Dziś premiera ko­
medii „D ow ód osobisty* Paw likow­
skiej-Jasnorzewskiej. W  niedzielę o 
3-30 „Spraw y rodzinne**.

T E A T R  M A Ł Y : Dziś i nitro W ina- 
wera „Ryk byłego lw a“. W  niedzie­
lę o 4 popoł. „żołnierz 1 bohater**.

T E A T R  L E T N I : Dziś i jutro ko­
media Sardou „ćw iartka papieru** 
W  niedzielę o 3.30 „Podwójna duchal- 
tena-*.

TEATR K A M F R A L N Y : Codziennie 
„Matura** z Grywińską, Skubniewską 
i Adwentowiczem. *

TEATW  MALICKIEJ. Oz § „Profe­
sja pani Warren” z Malicką, Ciesz­
kowską, Bay-Rydzewsk.m 1 in.

CYR ULiK  W A R a Z A W S h l: Dziś 
i jutro nodewil „Kariera Aha Om egi"
z Dymszą, Zniczem 1 Brochwiczówną 
na czele zespołu; (7 15 ' 9-30).

T E A 1 R  H O LLY  W O O D  Dziś re­
wia z udziałem Chóru Dana, Szczep* 
ka 1 Tońka na czele zespołu; (720 i 
9.20).

O P L R E T K A  (K arow a ( 8). Dziś I 
Wesoła wdówka-* Lehara.

X  j i  £> 3. O
Sobota, 3 października

b 30 „Kiedy ranne...**. 6-33 Gimna­
styka. 6-50 Muzyka tpi.). 7-20 Dzien. 
por. 7.30 Progr. na dzisiaj. 7.40 M u ­
zyka .(pi.). 8 00 Aud. dia szkól.

11-30 „Odwiedziny mikrofonu w
nowej szkole**   transm-. ze szkoły
powsz. N r. 51 w  Warszawie. U -57 
Sygnai czasu i hejnał z Krakowa. 
12-U3 „Przegl. roln" prasy** _  inż. Ir. 
Niewodniczańska (z Wilna 12-13

oka  . r a z  W k a a n d r ,  W i „ „ S w C ,  g g L f i g *  j * »
la t  27 —  ra n a  c ięta  nosa. W  obu  

ostatn ich  w y p ać k a cn  zran ien ie  

nastąp iło  p rzez sp ad a ją c e  o d łam ­
ki szk ła . P oza  tym  na m ie jscu  o- 

patrzono  k ilk an aśc ie  o so b  lże j 
ran n ych , k tóre o w ła sn y c h  s iłach  
u aa ły  się  do m iasta .

Żydzi pom im o pew n y ch  u tru d ­
nień d a le j p ro w a d z ą  s w ą  akc ję
sze rzen ia  p o rn o g ra f ii .  
i Pcfwbdem  te£ó fe st d z ia ła ln ość  

żyd ow sk ie j i irm y w ydaw n icze j  
„K s ię g o p o l"  (w ła ś c ic i e l ' 11 N a ta n  
vel N o rb e r t  D o b rz y ń sk i), k tóra  
po op ieczętow an iu  je j  w y d a w ­
n ic tw  w  W a rs z a w ie , p rze rzu c iła  
się na p ro w in c ję . O sta tn io  roz­
pow szechn iane  są  k ata log i , K s ię -  
g o p o lu ” w  M a łop o lsce . Z a w ie r a ją  
sp is  —  książek  p o rn o g ra fic zn y ch

Chwilka gosp. domowego
14-30 Muzyka rozrywkowa (ph). 

15-35 Wiad. gosp. 15-45 Aud. dla d ze  
ci st słuchowisko p. t. „ U  nowej
szkole” z okazji Tygodnia Budowy  
Szkól Powsz. — w  oprać. J Pora-
zińskiej. 15 .15  Konc. w  wyk Ork 
Tram wajów  i Autobusów Miejsk 
1645 Poświęcenie Domu Związku
Prac. Samorządu Teryt. 17 05 Konc.
solistów z Krakowa. Wyk. H. Zbo-
ińska -  Ruszkowska _  śpiew i J.
Marmor —  fortępian. 17.50 „Siedem 
klasztorów i gdzieniegdzie domki”— 
fei wygi. R. Merson (z Łodzi). 18-00 
„Nasz program” . 18-10 „Zycie kult. 
stolicy”. 1815 Konc. reki. 18-50 Po-
gaa. aktualne. ' 9-00 Konc. w  wyk.
Malej Ork. P  R z udz. Ir. Carnero 
(piosenki) i Czwórki Radiowe; (z 

o za ju  .p ik an tne” , „ a rc y p ik a n tn e "  W ystawy Radiowej). 20-15 AuJ. dla
-  Obok książek ca ły  s .o s  w y u z - j P ^ K ó w  }  ;za Źrąnn źolm erz Polski
danych  *  ń a j ,  . hscyn,

(o g r a n i ,  A le  szczytem  bezczelno - , pogacL * Aktualna. 3.uoo-_.Kcinc^kame-
RPl 7.Vć1nWCił*ipi TOcf liminoj/iunnin ! rolnir VY/«U l

‘ ytizi szerzą pornografią
Znieważenie żywotów świętych

a ow ónź „p ikantnych” w yd aw n ic tw  na prow incji
a obok ty tu łów  zachętę  w  ro ­

ści żyd ow sk ie j je s t  um ieszczen ie rainy Wyk. J. Kamiński (skrzypce)
—  w  tym że k ata logu  —  żyw o tów  ' '  Wł. Szpilman (tortepi: ). 21-30
Św iętych  P ań sk ich . Jest to iw ia -  j ” Weso,a Syrena' ‘ P* Ł  > '°i dana ‘ 
dom a i ce lo w a  akc ja  dem oraliza  

‘e j i, sze rzen ia  zgn ilizn y  w ś ró d
polskiego społeczeństwa Tej a k - ' |B  n  £%  . i , - , - ,
cji nie zdołają zapobiec chw ilowe A  JBS ©
kon fiskaty .

dana (wariacje olimpijskie) w oprać. 
Al. Jellina, w  wyk. Ch„ru Dana.
22.00 Wiad. sport. 2215 K . ncert w 
wyk. Ork. P. R pod dyr. Ol. Stra­
szyńskiego z udz. S Benoni‘ego  
(bas). 23-00 Muz. tan. (pi.).

Niedziela, 4 października ' }

8.0D Sygnał czasu i pieść „ N a j­
świętsza Panno” 8.05 Audycja dla 
wsi: 9.Ó0 Transm isja nabożeństwa z 
nowoodbudowanego kościoła garn i­

zonowego w  Grodnie. 10.30 O rk it- 
stra i soliści (p ł.) 11,30 Transm isja  
z poświęcenia kamienia węgielnego  
pod budowę szkoły i internatu Łódz­
kiej rodziny radiowej dla dzieci o- 
ciemniałych (z  Łodzi). 11.57 Sygnał 
czasu. 12.05 Poranek muzyki operet­
kowej W  przerw ie: Przegląd tea­
tralny. 14.00 Święto Strzelców Pod­
halańskich Fragm enty z op. „H alka”  
Stanisława Moniuszki (p ł 15.00 „An  
tena na antenie” — lekka audj cja  
muzyczna. 15.50 Audycja dla w si: 
16 30 Fragm ent p. t. „Odprawa po­
słów greckich” Jana Kochanowskie­
go, 17.00 Tr. fragm  sym f i,o--" ;rtu  
z okazji pobytu w  Poznaniu Pana  
Prezydenta R. P. 17.20 Koncer. w  
wykonania małej orkiestr" P. tt.
19.00 „Reflektorem po latach szkol­
nych” (wspomnienia szkolne w po­
wieści polskiej). 19.20 Koncert mu­
zyk. religijnej. 20.20 Wiadomości 
sportowe. 21.4)0 „N a  " wesołej lwow ­
skiej fa li” : 21.30 Koncert w  wyKO- 
nanui orkiestry wojskowej. 22.00 Ze-- 
Spół W  indy Vorbond „Te 44“ v* swo 
im repertuarze: 22.30 Muzyka tane­
czna (p ły ty )

Już wyriicdz! drugie wydanie
pregramu światowej poMyki żydowskiej

m ilo ju ż  sobie n iebezpieczeń-Za  p a rę  dni ukaże się w  sp rze ­
daży  d ru g ie  w y d an ie  znane j 
ksiazk . ks. dr. S ta n is ła w a  T rz e ­
c iaka  p .t. ,P ro g ra m  św ia to w e j  
po lityk i ż y d o w sk ie j” . S zybk ie  w y ­
cze rp an ie  p ie rw szego  w y dan ia  
tej k siążk i św iad czy  dobitn ie , że 

spo łeczeństw o  po lsk ie  u św ia d o -

Czwarty dzieli zaw odów
0 ieźdfieckie nr.istrzostwo Polski
W  dalszym ciągu zawodów kon­

nych w  Lublinie rozegrano konkurs
, , otwarty szybkości. Parcours obejmo-

stw o  żydow sk ie  1 chce poznać m e- wal 15* prze.szkod v. ysokcści j >2u m
vOdy żyd ow sk ie j po lityk i, aby  tym szerokości 3,50 m. Zwyciężył Strze- 
skuteczn iej j ą  zw a lczać . , szewsk. na Owadzie przed rtm. So-

N o w e  rozszerzon e w v d a n ie  kołowskim na A u strr, l.pt. Dąbskim- 
ksiąśk i ks. d r. T ;eeiaka p rzyczy  Nehrlichem na w ie lk ‘m Ksi?ciu* Por- 
ni s ię  do zapozn an ia  spo łeczeń ­
stw a  z n iebezp ieczeństw em  ży-

Skuliczem.

Strajk chłopski 
w  kowelskim

W strzym an ie  dow ozu  
protiu&tów do m iast

W  po w iec ie  kow e lsk im  od

Sensacyjna HMdscja
Zarządu Kasy Komunalne! Stanisławowa

W ykryc ie  podejrzanych p ra k ty k

W  konkursie dla pań i jeźdźców  
cywilnych zwyciężył również Strze- 
szewski na Owadzie. D rugą i trzecią  
nagrodą podzielili się St. G rabianow - 
ski na Gembusie i Strzeszewsk. na 
Rysiu. 4-tą, 5-tą i 6 -tą nag.odr.mi 
podzielili się: M aria Z wierzchom ska 
na U rw isie , K. Dickenhagen na Tur­
ku i H . Skrzeszewski na Banzaju.

E c h a  k o m p r a m i t a c j i
na D ynasach

STA N ISŁA W Ó W , 2. 10. (Tel 
w ł.). Zarządzeniem prezydenta 
miasta, dra Zdzisława Strońskie- 
go, zlikwidowano całe kierownic 
iwo Miejskiej Komunalnej Kasy 
Oszczędności, w osobach dyr. 
Ziobrowskicgo, jego zastępcy Jo- 
nasa Izydora, prokurenta Weis-

dwóch tygodni panuje strajk berga, oraz taksatora wydziału
chłopski. Wieśniacy me dowożą pożyczek pod zadtaw Lazara. Kie-
produktów rolnych do miasl a w rownictwo M. K. K. O. powierzo-
stosunku do łamiących solidar- no rachmistrzowi magistratu Jó-
ność strajkową stosują leror, ni- zefowi Smolińskiemu.

, szcząc .m towary. Jako powód j Jak słychać, zarządzenie prezy-
Konl„urencja żydowska daje się swej akcji strajkujący podają ko- denta Strońskiego, które wyu-oła-

muzykom we znaki nietylko w nieczność walki o podwyższenie lo ogromną sensację w Stanisła-
dziedz nie bezpośredniego zatrud cen produktów rolnych, o zuie- wowie, pozostaje w  związku z wy

także sienie kar ad m in istracy jn ych , nikami prac komisji, która z ra-
oraz uporządkowanie spraw po- mienia Ministeistwa Skarbu ba-
datkowych. | d a ła  gospodarkę MKO w Stani-

Monoool żydow skich  
kom pozytorów

n iem a. W chodź,■ tu w  grę  

s p ra w a  rep e rtu a ru .
Muzycy opłacają Z. A- I. K.

tt diszi-woł Czy wlssz, że
K K A W 1 IS U K L C H  W A R S Z T A T Ó W  P O L S K IC H  J E S T  W  S T O L IC Y  1.022
K U Ś N IE R S K IC H  W A R S Z T A T Ó W  P O L S K IC H  J E S T  W  S T O L IC Y  72
C Z A P N I K Ó W  P O ł S K IC H  J E S T  W  S T O L I C Y .................................. *
R Y M A R Z Y  P O L S K IC H  J E S T  W  S T O L IC Y  .......................................  62
C H O L E W K A R Z Y  P O L S K IC H  J E S T  W  S T O L I C Y ............................  30

Jeże li chcesz zm ien ić  ten n iebezp ieczn y  stan , k u pu j ty lko  w  sk lepach  po lsk ich  i czynn ie w sp ie ­
r a j  Z w iązek  P o p ie ra n ia  P o lsk ie g o  S tanu  P o s iad a n ia , bo on w a lc zy  o ch leb  d la  P o lak ó w .

A d re s  Z w ią z k u : W a rs z a w a , K ra k o w sk ie  P rzed m ieśc ie  41 m 6, te l: 2-19 76 od  9 do 14 e j o raz  

od 18-ej do 2 0 -ej.

•Ż Y D O W S K IC H
Ż Y D O W S K IC H
Ż Y D O W S K IC H
Ż Y D O W S K IC H
Ż Y D O W S K IC H

2.254
207
153
J27
619

sławowie Okazuje się, że dyrek­
cja MKKO udzielała lekkomyśl­
nie kredytów w różnych wypad­
kach, narażając instytucję na 
niepowetowane straty. Według  
powszechnie panującej opinii, 
sprawą zajmie się prokurator.

Przed tygodniem na zawodach ko- 
larsk ch na Dynasarb z udziałem za­
wodników niemieckich, Dewna część 
publiczności pozwol.ta sobie na skan­
daliczne wybryki, obrzucając kolarzy 
niemieckich różnymi przedmiotami.

Skutki tego kompromitującego za­
chowań.a się ne daty dtugo na siebie 
czekać. Oto w  przyszłym tygodniu 
miaty odbyć się w  Warszaw.e zawo­

dy z udziałem torowj ch kolarzy nie­
mieckich Związek kolarski zabron i 
jednak wyjazdu Niemcom do Foiski 
ze względu na zesztotygedniowe w y ­
padki.

Niemcy więc nie przyjadą do W a r ­
szawy Jedna w  tym tylko pociecha: 
kolarze nasi będą mieli w bilansie 
swym o jedną... porażkę mniti.

Z „Sokoła”
W  niedzielę, dn. 4 b. m. na boisku 

gniazda XII przy ul. Skierniewickiej, 
odbędą się, w  ramach zawodów dziel­
nicowych, zawody w  strzelaniu z bro  

ni małokalibrowej. Zaw ody dostępne 
dia druhów i aruhen gniazd warszaw ­
skich i okolicznych. Początek zawo­
dów o godz. 9-tej rano. Zapisy i zgło­
szenia przyjmuje Zarząd gniazda 

XIl-go  ul, Skierniewicka 18-

| Ugłosregia uronię j

Wyniki cjonśtw
x dnia 1 ■>. m.

MFBLE 100 ZŁ miesięcznie 
prześliczna 

ivpialnia, stjłowy, gabinet skrom­
niejszy 50. Nowy św iat 30, róg Pie- 
raekiego.

t  jJir.tka, pragnąca kończyć studia, 
poszukuie zajęci i w godzinach ran 

nyc.i Um njętnośc pisania na maszy­
nach. Pismo iadne. Zgłoszenia d o , 
Kantoru ABC , A l. Jerozolimskie 3a. 1

Gon 1 Dyst. 280) m. nagr. 2.200 zl 1 ) Rotet,
zł. 1) Kłopot, żok. Michalczyk, 2 ) (? 8 i 3 ) Ki
Normandia, jeż. Fule, 3) Remors. Po 
proteśce p.erwsze miejsce zadęła 
Normandia. W ygr. w 3.8 sek. v wal­
ce o szyję. Tot 11.50. Za Kłopota 
zwrot stawek.

Gon 2 Dyst. ltfoO m. Nr gr. '600 
zt. 1 ) E eazar, żok Gili, 2 ) O rawa  
07 ,5 ). 3 ) Styi ( 1 1 ), 4 ) Habana 
O E M , 5) K bar (170,5). W’yc. M ag -  
r fk a .  W ygr. z miejsca do mńisca 
la*wo o 2 di. w  1.42(0 sk. ToL 15,5, 
fr. 7 —  8.

i n & % 3‘r P ymSt ° ^ °  m' Ptoty- Nagr. 
m  r> Tęczyn, chi. Rogobowicz 

, ^ ' , / f 1* btrzelec, 3 ) Giovanni

i  iaud ia  ( :2 )  r,) K ahn " a(107.5), b ) t,aps (25 ). VYyc. Llegia. 
W ygr. w  2.52 s. ieb w teh. Za Tę-
rzyna- 3i za Muzę: 13,5 ir Za T ę-
czyna 30,5, za Muze 12,5.

Gen t. Dyst 110 0  m. Nagr. 1800
d  1) Oe\ilie żok Gili, 2 ) Pr r iavera 
( i  ’ ), 3 ) Nieporęt (35 ), 4) Klondike
(40.5). W yc Debar, Westa, Somosier­
ra, Proch, Excelsior i Norma. W ygr. 
o 2 di. w czasie l 9 s. Tot. 6,5, tr 
5,5 -  8.

Gon. 5. Dyst. 1600 m. Nagr. 1800

żok. Stasiak, 2) Saga  
ki (16,5), 4 ) Laszka

(72.5), „ )  Hardy v338,5). W yc. Ja 
s;ek i Hetman Koronny, W ygr. w  
walce o Ieb w czasie 1.44 se'.. Tot. 
10, fr 6,5 —  7.

Gon. 6 Dyst. 110 ro. Nagr. 7000 zt. 
„Łęczny”. 1) Isolda, żok. lagodziń- 
«ki, 2 ) Lat i - Fari (12,5), 3 ) Katon 
v40), 4 ) Nola (18,5), 5 ) Infantka
(32.5), 6 ) Pozeydon ( 10-ż). W yc. 
Noceur. W y gr  iatwo o 2 dl. w  1,8 s. 
Tot. 21, fr. 13,5 —  8,5.

Gon. 7. Dysr 2200 m. Nagr. 2000 
zl. 1) Ko./bek, żok. Lipowicz, 2 ) Lo- 
rfdah (8.5), 3 ) M argas (18 ), 4 ) Da- 
oifer (44,5), 5 j Husarz (96,5), 6 ) Sar­
mata ('. 13), 7 ) pod zerem Mandżu- 
ko, 8. Lirr.ik (128,5) W yc. Czersk, 
Torreauore i Klaud a Wygr. w  walce 
o %  dl. w  2.25 s, Tot. 77 fr. 9,5 -  
5,c —  6.

G^n. 8 Dyst. 21-00 m. Nagr. 1400 
zl. 1) Loda, żok. Pasternak, 2) Impas 
iii. (21), 3 ) Kalina II. (92 ), 4 ) Fluksia 
(24 ), 5) Ekran (17 ) 6) Hełenk i
■116), 7 ) Timur (CS) W yc. Marlena. 
W y gr w  walce o leb w 2.22 s. ToL  
14, ir. 7 — 7,5 —  17.
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Pod osłoną karabinów maszynowych
Obradują czerwone kartszy

Pełnomocnie! w a d la  rządu CaOallero
M A  DRY T , 1 10. R ząd  L a rg o

G a b a lle ro  s ran ą ) dziś p rzed  K c r -  
tezam i. D o k o ła  p a łacu  i w e ­
w n ą trz  s iedz iby  K o rte zó w  zarzą*  

dzono w y ją tk o w e  środki o stroż ­
ności, N a  dachach  sąs ied n ich  b u ­
dyn k ów  u staw io n o  k a ra b in y  ma- 
szy bo w e .

M A D R Y T .  I . 10. Z  M ad ry tu  
d o n o szą : O  godz. 11-ej rozpoczę­
ło  się posicuzen ie K o rtezó w , W  

posiedzen iu  w z ię li u dz ia ł tylko  
depu to w an i fro n tu  lu dow ego . 
T ry b u n y  d ia pu b liczn ośc i by ły  

p rzepe łn io n e . Z w ra c a ła  u w agę , 
obecność now ego  am b a sa d o ra  so­
w ieck iego  R o sen be rga , k tó ieg o  p 0 
iaw iu n ie  się w  loży dyp lom atycz­
ne j by ło  p o w ita n e  huczn j mi ox la  
skam i przez  po s łów .

P rze w o d n ic ząc y  K o rte zó w  M a r  

t in ez  B a r r io  w y g ło s ił przem ó­
w ien ie , w  którym  zaznaczy ł, że 
s e s ja  K o rte zó w  zo sta ła  zw o łan a  

celem  p rz ep ro w ad z e n ia  zm ian  
k on sty tucy jn ych . B a r r io  podk re ­
ś lił, że ga b in e t  C a b a lle ro  zas łu  

g u je  n a  pe łne z a u fa n ie  izby. K o r-  
tezy  u e n w a liły  je d n o m y ś ln ie  p ro ­
je k t  u staw y , n a d a ją c e j p ro w in ­
c jom  bask ijsk im  s ta tu t au tono ­
m iczny na w zór statutu  K ata -  
Ioni i. N a s tę p n ie  p rzedstaw io n o  
bu dżet na rok  1937.

P o  m ow ie m in istra  fin an só w , n .u  m usi być  p rzekszta łcona  na
który  o m aw ia ł budżet, przem ó­
w ien ie  w y g ło s i ł  p rem ie r C a b a ile -  
ro. P o w ie d z ia ł on m. in., że fro n t  

ludow y w  H iszp an ii w a lczy  r ó w ­
nież o w o ln ość  E u ro p y  i ż e  po 
osiągn ięc iu  zw yc ię s tw a  H isz p a -

rep u bP k ę  p ro le ta r ia tu . M o w a  

p rem ie ra  b y ła  go rąco  ok lask i­
w an a .

K o rte zy  u c h w a liły  pe łnom oc­
n ic tw a  d la  rządu  i od roczy ły  się  
do dn ia  1 g ru d n ia .

Po 5-tiio ditiowveh dtabaiacSu
Urf9t»a wal itswa id iwnłeaa

przez senat i p a r la m in t francuski
P A R Y Ż , 1. LO. ( P A T . )  P o  czte- 

roan io w yeh  o b rad ach , a w ła śc i ­
w ie  n aw et po p ięc iodn iow ych , je ­
żeli za początek debat w z iąć  nie­
dzielne p ó lo fic ja ln e  posiedzenie  
kom isji f in a n so w e j izby  ćeputo*  

w an ych , zakończone zostan ą  w

ilosm-iw 9
z oka tli• • •

i narady posłów
podejtuowan^ ńteł

Ladis Kiepura skazany
za obrazę państwa i arm ii

Koło p ie rw szego  k ażdego  m ie- i ta rn e j g ru p y  p racy , którym  prze - 
s ią ca  n a stęp u je  ze w zg lę d ó w  d la  | w o dn iczy ł s ta r j ro c ja lis ta  sen.

B o b ro w sk i. U c h w a lo n o  liczne te­
zy, k tóre m a ją  być podane do 
w iadom ośc i p u b lic zn e j dop iero  

po ich  w y d ru k o w an iu , a n a raz ie  
zostaną zakom un ikow an e m in i­
s tro w i opieki spo łeczn e j. T ezy  te 
dotyczą s p ra w  ogó lno  -  u stro jo ­
w y ch  zw iązk ów  zaw odow ych , u- 
bezpieozeń , um ów  zb iorow ych , 
w aik i z bezroboc iem , c h a łu p n ic ­
tw a , Izby  P ra c y  i t. d.

O d by ło  się rów n ież  posiedzen ie  
p a r la m e n ta rn e j g ru p y  lu d o w e j, 
gdzie  z a jm o w an o  się sy tu ac ją  go ­
sp o d a rczą  i po lityczn ą . W  dysku ­
s ji stw ie rd zon o , z a ry so w u ją c ą  się  
lekką p o p ra w ę  go spod arczą , co 

nie je s t  zbyt rew e lacy jn e , gd yż  

od d łu ższego  czasu  w szy scy  o 
tem m ó w ią  i p iszą .

W re sz c ie  pod  p rzew o dn ic tw em

w szystk ich  z rozu m ia łych  z jazd  
p o słów  i sen a to ró w  do W a rs z a w y ,  
do gm ach u  se jm ow ego . Z  dni 
tych, w  których  w sp ó ln y  in teres  

szczęś liw ie  ich sKupia k o rzy sta ją  

D osłow ie i sen a to row ie , aby dać  

znać oD inii ró w n ież  o za in tereso ­
w an iu  i d z ia ła ln o śc i po lityczn e j. 
R a d zą  w ięc poszczegó lne  g ru p y , 
czasem  je d e n y  a czasem  d w a  dn i, 
i u c h w a la ją  n ie ra z  bardzo  ob ­
szerne tezy i rezo lu c je , na któ­
rych  jed n ak - ca la  sp ra w a  zw yide  
się  kończy.

T a k  w ięc w c z o ra j zakończy ły  

się d w u d n io w e  o b ra d y  p a rlam en -

L W Ó W , 1. 10. W ś ró d  n ie b y w a ­
łe go  za in te re so w an ia  o d b y w a ła  
się d z is ia j w e  L w o w ie  ro z p ra w a  

są d o w a  przec iw ko  śp iew ak o w i, 
L a d iso w i K iep u rze , o skarżonem u, 
ja k  to ju ż  donosiliśm y, o ob razę  
p a ń s tw a  i arm ii.

L a d is  K iep u ra , k tóry  p rzyby ł 
w  sw o im  czasie  do L w o w a  na w y ­
stępy  go śc in n e  w  operze, w y s ia d ł  
z p o c ią g u  w ła śn ie  w  te j ch w ili, 
Kiedy w e L w o w ie  o d b y w a ł się  

a la n n  lo tn iczy . Z  tego pow odu , 
K iep u rz e  nie pozw clon o  do3tać  
s ię  z d w o rc a  do m ie jsca  gdzie  

s ta ły  taksów ki. W ó w c z a s  zd en er­
w o w a n y  śp iew ak  użył obe lżyw ych  

s łó w  pod ad re sem  a rm i'. S ło w a  

te po s łysze li św ia d k o w ie  i z łozy li 
od p o w ied n ie  zezn an ia  w ładzom  

po licy jnym , w  w y n ik u  czego K ie ­

p u ra  zosta ł po c iągn ię ty  do odpo ­
w ied z ia ln o śc i k a rn e j.

W  toku ro z p ra w y , w  p ie rw szym  

term inie, K ie p u ra  tw ie rd z ił, że 
s łów  obe lżyw ych , jem u  p rzy p isy ­
w an ych , n ie p o w ied z ia ł i zobo­
w ią z a ł się  do d o sta rc zen ia  sądo ­
w i św ia d k ó w . W ó w c z a s  sąd  sp ra -

P. L e s fe r
pozostałe w  GaańsKu
G E N E W A ,  1. 10. W  ko łach  ligc  

w ych  p a n u je  op in ia, że w obec  te­
go, że p. L e ste r , do tychczasow y  
w ysok i kom isarz  L ig i  N a ro d ó w

sen. R d u łto w sk iego  o b ra d o w a ł za 

rząd  K o ła  R o ln ik ó w  S e jm u  i Se­
natu. O m ów iono  zag ad n ie n ia  z 
dziedziny  o dd łu żen ia  ro ln ic tw a , 
s p ra w ę  k u m u lac ji podatków , o- 
p a rty ch  na podatku  g ru n tow ym , 
zm ianę u staw y  o poaatk u  przem y  

a łow ym  i sp ra w ę  k la sy fik a c ji  
g ru n tó w  W y s łu c h a n o  sp raw o zd a  

ma sp ec ja ln e j kom is ji, ro z w a ż a ją  

ce j w n io sek  p o sła  Z ak lik i o sta  

n o w e j o rg a n iz a c ji ro ln ic tw a , w re*  
szcie w y b ra n o  n o w ą  kom is ję  spec  

ja in ą  d la  z b ad an ia  p o stu la tó w  

w sch o d n ie j M a ło p o lsk ie j i posta  
now iono  p rzygo to w an e  p ro jek ty  

u staw od aw cze  om ów ić z resorto  

w ym  m in istrem .

dn iu  dz isie jszym  p race  u sta w o ­
daw cze , zw iązan e  z d e w a lu a c ją  

fra n k a . P rze z  4 dni, w  czasie któ­
rych  w y p ad a ło  u ltim o, g ie łd a  pa 

rysKa b y ła  zam knięta i debaty  

p rzec ią gn ę ły  się, p a ra liż u ją c  ży­
cie fin an so w e  k ra ju .

S p ra w „  w y d a w a ła  się bardzo  

t ru d n a  bo po  u ch w a le  senatu , od* 
rzu c a ją ce j ca łe  d z ia ły  społeczne  

u staw y , izba  na posiedzen iu  noc­
nym  z ś ro ay  n a  czw artek  p rz y w ro  
c iła  sw ó j p ie rw o tn y  tekst w  c-a- 
ło śc i. G łó w n a  w a lk a  pom iędzy  
izbą  i sen a+em, a jednocześn ie  

m .ędzy  senatem  a rządem , który  
w  tym  w y p ad k u  zn a laz ł po w aż ­
n ie jsze  poparc ie  w  izbie, toczyła  

się o d w a , śc iś le  z sobą  zw iązan e  
z a g a d n ie n ia :

p ierw szym  z n ich  by ła  s p ra w a  
p rzev .id y w an e j zw yżk i p ła c ;

d ru g im  —  zagad n ien ie  p e łn o ­
m ocn ic tw  d la  rządu .

P o  ca łonocnych , t rw a ją c y c h  do 

dziś w  po łudn ie , p e rtrak tac jac h  
pom iędzy p rzed staw ic ie lam i stron  

n ic tw  lew icy  w  Izb ie  i Senacie , 
kom prom is zosta ł z aw a rty  w  ten 

sposób, że u trzym an a zosta ła  fo r  

m uła  Senatu , n o w e lizu ją ca  u sta ­
w ę  o z w a lc zan iu  drożyzny. Jedno  
cztśn ie  zosta ł w p ro w ad zo n y  ustęp

m i

Rozwiązanie staw. wolnomyślicieli
na teren ie całego hraj«

w  G dańsk u , pozostan ie  jeszcze

w ę odroczył ńa Izień a^.siejszy.' P izez  ja k iś  cza3 w  G d a ‘-sk u . SP ‘ “ , . ,
w a  n om in ac ji je g o  n a stę p cy  m e zarow n o  cen tra li, ja k  i
w y d a je  się być k w est ią  najb liż -1  stkich o d d z ia łó w  Po l, Zw .

L a d is  K iep u ra , który  w  m iędzy ­
czasie  w y je c h a ł z ag ran icę , pom i­
mo złożonego  zobo w iązan ia  na  

ro zp ra w ę  n ie p rzyby ł.
Pom im o n ieobecności o sk arżo ­

nego sąd  p o sta n o w ił s p ra w ę  roz­
patrzeć . P o n ie w a ż  św ia d k o w ie  
s tw ie rd z ili  w in ę  L a d is  K iep u ry , 
zosta ł on skazan y  na 50 zł. g r z y ­
w n y  z zam ian ą  na 10 dm  aresztu . 
Z a ró w n o  p ro k u ra to r , ja k  i o b ro ń ­
ca o skarżon ego  od w y ro k u  tego  

o d w o ła li s ię  do d r u g ’e j in stan c ji.

W  dn iu  w czo ra jszy m  K o m isarz  

ttządu  w y d a ł decyzję  ro z w ią z u ją ­
cą P o lsk i Z w ią z e k  M yśli W o ln e j  
( K red y to w a  16) w ra z  ze w szy*  
stkirni o ddz ia łam i, zn a jd u jącem i 
Się na teren ie  ca łego  k ra ju . M o ­
tywy decyzji, ro zw iązu jące j w szy  

stkie o rg an iz a c je  wolnom y ś lie ie l- 
skie, s tw ie rd za ją , że d z ia ła ln o ść

w szy - 
M y śli

szej p rzyszłośc i. W o ln e j, w y k racza ła
■LBi

p rzec iw k o

9 1C h i?  e s k  „ E i l y s k i i  t f t c *
Hom kcnfrfurpedowiec na wodach kantyku
L O N D Y N ,  1. 10. W  C o w es  na akcie n a stąp iło  spuszczen ie  kontr  

w ysp ie  W h ite  w  znane j stoczn i torpedow ca  na wodę.

Samclotarl do PJlisiyny
bądzlem y wywozić Żydów

W o b ec  u ru ch o m ien ia  n ow e j 
l in ii lo tn icze j W a r s z a w a  —  A te ­
ny, ro zw a ża n y  je s t  sensacy jny  

p ro jek t  n a w ią z a n ia  bezpośred ­
n ie j k om u n ik ac ji lo tn icze j m ię­
dzy  P o lsk ą  a P a le s ty n ą .

Zam ie rzon e  je s t  w p ro w ad zen ie  
po łączeń , u m o ż liw ia ją cy ch  p rze lot  

z W a rs z a w y  do T e l -A v iv u  w  c ią ­

gu  je d n e j doby  W y m a g a ło b y  to 

uruchom ien ia  
lin ii lo tn icze j w  Po lsce , gdyż  sa ­
m oloty s ta rto w a ły b y  z W a rs z a w y  

o p ie rw sze j w  nocy, by o św ic ie  
docierać  do L w o w a . D o  T e l - 
A v iv  p rz y b y w a ły b y  srm o lo ty  o 
godz. 19-ej tego sam ego  dn ia .

an g ie lsk ie j Sam uel W n ite  i sita 
o dby ła  się dziś u roczystość spusz  

czen ia na w odę d ru g ie g o  bu d o w a  
nego w  tej stoczn i kon trto rpedow  

ca m ary n a rk i po lsk ie j. M a tk ą  
ch rzestn ą  n ow ego  kon trto rpedow - 
ca b y ła  pan i am ba sa d o ro w a  R a -

W  im ien iu  a d m ira lic ji  b ry ty j­
sk ie j p rz e m a w ia ł dow ódca  flo ty , 
s ta c jo n o w an e j w  po rc ie  w o je n ­
nym  w  Portsm ou th , ad m ira ł s ir  

W ilia m  F ish en . N a  p rzem ów ien ie  

to odpo w iedz ia ł am b a sa d o r  R . P

o bo w iązu ją cy m  p raw o m  o ia z  z a ­
g ra ż a ła  bezp ieczeń stw u  i porząd*  
k ow i pu b liczn em u  w  pań stw ie .

P o za  c e n tra lą  w a rs z a w s k ą  znaj 
d o w a ło  się na p ro w in c ji  20 od ­
d z ia łó w  po lsk iego  Z w iązk u  M y ś li  
W o ln e j, a m. in. w  K ato w icach , 
K rak o w ie , P ozn an iu , L w o w ie , Ł o ­
dzi, Łom ży, O s tro w ie  W ie lk o p o l­
skim  i t. d. P rezesem  zarządu  

g łó w n e g o  zw iązku  w o ln o m yś lic ie ­
li by ł p ro f. d i . Z y gm u n t R ad liń *  

ski, zaś w icep rezesem  p ro f. C z a r ­
nocki. P rze d  k ilku  tygodn iam i 
S tow . W o ln o m y ś lic ie li zostało  za 
w ieszon e  i lokal o rg a n iz a c ji  opie­
czętow any.

P rze c iw k o  n iektó rym  członkom  

o rg a n iz a c ji w o lnom y ś lic ie lsk ie j 
p ro w ad zo n e  je s t  dochodzen ie  
p ro k u ra to rsk ie  za dz ia ła lność  w y - 
w ro  tową.

W  d m u  w czo ra jszym  na teren ie  

ca łego  k ra ju , w  zw iązk u  ze 
w sp om n ian ą  decyzją , n astąp i cal* 

k ow ita  lik w id a c ja  w szystk ich  ko­
m órek  w o lnom yślic ie isk ich , W  na jR aczyń sk i n a w iąz u jąc  do przysz- 

ezyńska, k tóra, r o z b ija ją c  w  tra* łośc i, w y ra z ił nadzie ję , że s p u s z * 1 bUism yeh dn iach  zostan ie  m iano- 
d y cy jn y  sposób bute lkę szam pa - czenń, na w odę  „ G ro m u " i , .B ły - !W a n y lik w id a to r  P o l. M y ś li  W e b  

— 1 na o k ad łu b  statku , o ch rzc iła  go s k a w ic y "  s tan o w i ty lko  początek  nej ( k tóry  p rzep ro w ad z i fin an so -

W  sobo tę  w y ro k
W sprawie zajść krzerzowickith

R Z E S Z Ó W , 1. 10. W  da lszym  

c ią gu  d z is ie jsze j ro z p ra w y  o zaj* 

śc ;a w  K rzeczo w icach , w z n o w io ­
nej o godz. 17.30 n a stą p iły  w y -  
w udy  atron. P ie rw sz y  p rz e m a w ia ł 
pudprok . M razek , u z a sa d n ia ją c  

w in ę  poszczegó lnych  o sk arżonych  

i d o m a g a ją c  s ię  d la  n ich  k a ry  od 

s m iesięcy  do 2 la t  w ięz ien ia . N a ­
stępn ie  p rzem a w ia li cztere j ubroń

P.ftO . w Łodzi
w e  w łasn ym  gm achu

Ł Ó D Ź , 1 10. D z iś  odby ło  się w  

Łodz i u roczyste  o tw a rc ie  oddzia* 
łu  p e łn ego  P . K  O ., w  gm achu  
p rzy  ul. K ośc iu szk i 15.

W  u roczystośc i o tw a rc ia  w z ię li  
u d z ,a ł p rzed s taw ic ie le  w ła d z  pań  

stw o w y ch  z w o j. H uu k e -  N o w a ­
kiem  i gen . L a n gn e rem , o raz  p re ­
zydentem  G o d lew sk im  na czele. 
P o św ie c e n ia  dokonał ks. b isk u p  

Jasiń sk i, ak tu  zaś o tw a rc ia  w ice ­
p rezes P  K . O . p. S irzegock i.

cy oskarżonych , p rosząc  sąd  o u- 
u w zg lęd n ien ie  okoliczności łago *  

dzących  p rzy  w y d a w a ." 'u  w yroku .
P o  ostatn im  s łow ie  o skarżo ­

nych sąd  zakom un ikow ał, że o g ło - 
ązenie w y ro k u  n a stap i w  sobotę  
d n ia  3 bm . o godz 11-ej.

m ianem  „ B ły sk a w ic y " . P o  tym  w sp ó łp racy  pom iędzy  stoczn iam i 
i B rytyjsk im i a m a ry n a rk ą  po lską.

Ha progu dorozumienia
angielsko^włeskiego

L O N D Y N ,  1. 10. ( P a T ) .  Ko­
respon den t rzym ski „ M o rn .n g  

P o s t "  donosi, że is tn ie je  m ożli­
w ość  po rozu m ien ia  w ło sk o -an g ie l-  
slciego. W e d łu g  K orespondenta, 
M u sso lin i p ra g n ie  p rzyczyn ić  się  
do p o rozu m ien ia  eu ro p e jsk iego  i 
po lityka  je go  s ta je  się obecn ie  
w y ra ź n ie js z a .

Z  d o b rego  ź ró d ła  koresponden t  
d o w ia d u je  się, że rząd  w ło sk i g o ­
tów  je s t  u dz ie lić  sw ego  p o p a rc ia

Z b r o j e n i a  A n g l i i
Mowa mm. Hoare

L O N D Y N ,  1. 10. N a  kungresie  
p a rt ii k o n se rw a ty w n e j w  M a rg a -  
te m in iste r m a ry n a rk i, s ir  Sa* 

m uel H oa re , w y g ło s i ł  z ap o w ie ­
dziane p rzem ów ien ie  w  sp raw ie  
zbro jeń  an g ie lsk ich . Z b ro je n ia  

m ocarstw , a zw łaszcza  S ow ie tó w , 
F ra n c j i ,  N iem iec  i S tan ó w  Z je d ­
noczonych  d o w od zą  ab su rd u  ro z ­
b ro je n ia  jed n o stro n n ego  a ko­
n ieczności s tw o rzen ia  s iln ego  Im* 

Deriurn B ry ty jsk ie g o , jako  s ta b i­

liz u ją c e j potęgi pokoju . D la tego  

rząd  m usi re a lizo w a ć  sw ó j p ro ­
g ra m  zb ro je n io w y  z n a jm .ę k sz jm  

pośp iechem  w  ce lu  z a g w a ra n to ­
w an ia  bezp ieczeń stw a  Im perium  

B ry ty jsk ie g o  i je g o  l im ] kom un i­
kacy jnych  o ra z  u trzym an ia  ładu  
i po rządku . O  o g ran ic zen iu  zbro* 

je ń  będzie  m ożna m ów ić , lecz do ­
p iero  po p rzep ro w ad zen iu  a n g ie l­
sk iego  p ro g ra m u  d o zb ro jem ow e -  
go.

r-o-
na

d la  następu jącego  p ro g ra m u :  
rozum ien ie  w ło ak o -b ry ty jsk ie  

m orzu  Śródziem nym , rok o w an ia  
lo k arn eń sk .e  p ięc iu  m ocarstw , 
w sze ch św ia to w a  k o n fe re n c ja  w a ­
lu tow o  stab  h zacy jn a , re fo rm a  

L ig i  i pow rót N iem ie c  do G ene­
w y , w y ró w n a n ie  w  p łaszczyźn ie  
m .ęd zyn arod ow e j z agad n ień  go ­
spodarczych , ce lnych  i su ro w co ­
w ych . P ie rw sz y  krok w tym p ro - 
g ra m i0 u jaw n io n y  zosta ł w s p ra ­
w ach , dotyczących  kw estii ab i- 
syń sk ie j w  L id ze  o ra z  b ry ty jsk ie j  
p o lityk , na m orzu  Śródziem nym .

K o ła  u rzędow e w  R zym ie za 

p e w n ia ją , że rz ąd  w ło sk i szcze­
rze  p ra g n ie  Dyć obecnym  n a  po ­
s iedzen iu  m o cars tw  lo k arn eń - 
skich .

Plaga w ilków
na W ileńszczyźnie

W I L N O ,  1. 10. M ieszk ań cy  k il-

w ą  lik w id a c ję  s to w arzy szen ia  i w  
m iarę  istn ien ia  fu n d u sz ó w  o rg a ­
n izacy jn y ch  u re g u lu je  ew e n tu a l­
ne p re ten s je  w ie rzy c ie li. W  zwuąz 
Ku z ro zw iązan iem  P o l. Z w . M y ś li  
W o ln e j, p u b liczn a  d z ia ła ln o ść  je ­
go  cz łonków  w  k ierunku  zak ła  

d a n ia  podobnych  kom órek o rg a ­
n izacy jn ych , zostan ie  zaKazana.

u p o w ażn ia ją cy  rząd  do w y d a w a ­
n ia  dekretów , sto su jący ch  p rz y ­
m u sow ą  k o n cy n ac ję  i a ro itra ż  w  

kon flik tach  s tra jk ow y ch , w y n ik a ­
ją cy ch  w  zw iązku  ze zwyżką cen. 
U p o w ażn ie n ie  to S en at o g ra n i­
czył w y m agan iem  u p rzedn ie j 
opin ii nacze lne j rad y  g o sp o d a r ­
czej i rady  stanu . W  ten sposób  

u sta w a  zasadn icza  zosta ła  p rzy ­
ję ta  przez obie Izby w tekście  
Senatu , d a ją c  S en atow i fo r ,n a ln e  

zadość uczynien ie .
Z  d ru g ie j zaś strony  ca ły  sze­

r e g  postan ow ień , znoszących  de­
k rety  oszczędnościow e, obc iąża ­
ją ce  b. kom oatantów  i em erytów  
o raz  p a ra g r a fy  poc zątkow ego  p ro  
jektu  u staw y , dotyczące u m ów  

m ;ędzy rządem  a kasą  am ortyza ­
cy jn ą  i k redytem  hipotecznym  i 
p rzy zn a ją ce  tym  in stytu c jom  z  

g ó rą  3 m ilia rd y  fr a n k ó w  o raz  p a ­
r a g r a f ,  p rzy zn a ją cy  pew n e  p rzy ­
w ile je  nabyw com  ostatn ie j em is ji  
o on ów  sk a rbow y ch , w y d an y c h  

przez m in. A u r io la , zosta ł z u sta ­
w y  w ycą„zony i w n ies io n y  je d n o ­
cześn ie p rzez rząd do Izby ja k o  

odrębne  u staw y .
P A R Y Ż ,  1. 10. ( P A T . )  Izba  de- 

pu tow an y ch  w z n o w iła  o b ra a y  o 

godz. 22 m. 35. R e fe re n t  p ro jek tu  

u sta w y  w a lu to w e j w y p o w ia d a  s ię  
przeciw K o p o p raw c e  p rzy ję te j 
przez sen at do art. 13-go. Iz b a  
w ięk szośc ią  355 p rzec iw k o  219 a -  
eh w a la  p ro jek t  w  redak c ji p ropo*  

n o w an e j przez  re fe ren ta  W o b e c  

tego p ro jek t  u staw y  p o w ra c a  do  
senatu  po ra z  czw a rty . O brady, 
izby p rze rw an o  w  oczek iw an iu  r,a 

decyzję senatu .
N a ty ch m ia s t  po decyzji izb#  

z eb ra ł się  senat. W ięk szo śc ią  g ło ­
sów  od rzucon o  p rz y ję tą  po p rzed ­
nio  p o p raw k ę  sen L a f fo n t a  i u - 
ch w a lo n o  tekst u sta w y  w a lu to w e j  
w  red ak c ji izby.

W  ten sposób  u sta w a  w a lu to ­
w a  i trzy  p ro jek ty  dodatk ow e zo» 
s ta ły  ostateczn ie p rzez  n ad zw y ­
c za jn ą  se s ję  izb u ch w a lo n e .

Kiecry się zbierze
rada m. Łodzi?

Ł Ó D Ź , 1. 10. W  dn iu  d z is ie j­
szym  g łó w n a  kom isja  w y b o rcz a  

ro zp lak a to w a ła  o f ic ja ln e  w y n ik i 
w y b o ró w  do R a d y  M ie jsk ie j w  

Łodzi.
D o  dn ia  7 paźd z ie rn ik a  p o ­

szczegó ln e  u g ru p o w a n ia  m ogą  
z g ła sz a ć  p ro te sty  p rzec iv ’kc w y -  
niKom w y b o ró w , po czym  w  ra z ie  

ich b rak u , n o w a  R ad a  M ie jsk a  
zw o łan a  zostan ie  w  c ią gu  m iesią ­
ca od daty  7 p aźd z ie rn ik a  b . r.

Z«odz!eje
w  g m i n i e

Do lokalu  z a rządu  gm in y  C ząs i 
ków w ła m a li się z łodz ie je . Roz­
p ru li oni „ ra k ie m " kasę o gn io ­
t rw a łą . S p ło szen i przez w o źn ego , 
w ła m y w a cz e  zb ieg li, pozostaw ia ­
ją c  na rzędz ia .

T r a g i c z n y
wyścigu lotniczego flngl a —  fifryka Południowa

J O H A N N E S B U R G .  1. 10. W  

okolicy m. A b e rc o rn  sp ad ł i roz­
b ił się  sam olot, uczestn iczący  w  

w y śc ig u  lotn iczym  A n g l ia  —  

A fr y k a  P o łu d n io w a . P l o t  F in -  
d la y  i ra d io te le g ra f is ta  M o rg a n  

pon ieś li śm ierć . O  lo s ie  d ru g ieg o  
p ilo ta  W a l le r a  b rak  w iadom ośc i.

J O H A N N E S B U R G ,  1. 10. W e ­
d le  o statn ich  don iesień , w  k ata -

o ba j p ilo c i F in a la y  i W a l le r  p o ­
n ie ś li śm ierć, zaś r a d io te le g ra f i ­
sta  M o rg a n  i p a sa że r  P ea ch ley ,  
który  f in a n s o w a ł lot, są ran n i.

J O H A N N E S B U R G ,  1. 10. W e ­
d łu g  o p o w ia d ań  naocznego  św ia d  

ka p rz eb ie g  k a ta s tro fy  sam olotu  
p ilo tów  F in d la y ‘a i W a l le r ‘a  b y ł  
n a stę p u ją c y : po sta rc ie  sam olot  

zaczep ił o d rzew o  n a  s k ra ju  lot-
s tro fie  sam olotu  pod A b e rc o rn  n isk a  i spad ł.

Ar ̂ sartowan te R acfa
Zmierzch sowieckich „bogów”

M O S K W A ,  1. 7. A re sz to w a n ie  kow , k tóry  nie o trzym a) żadn ego  

K a ro la  R a d k a  n ie  u lega  dziś z ad ­
ku w s i fcm. P o staw k i zw ró c ili się n e j w ą tp liw o śc i. W  ko lach  o fic*  

do w ła d z  ad m in istracy jn ycn  z ja ln y ch  o św iad cza ją , że n ie  m ogą  

prośbą  o u rządzen ie  o b a łw y  na an i po tw ie rd z ić , an i zaprzeczyć
w ilk i, k tóre w y rz ą d z a ją  ogrom ne  
szkody w ś ró d  n ie rogac izn y  

koni.

fak tu  je g o  a re sz to w a n ia .
M O S K W A . 1. 7. B y ły  lu dow y  

k om isarz  poczt i t e le g ra fó w  Ry-

p rzydzia łu , w y je c h a ł na u r lop  
M O S K W A , 1 7. W  da lszym  

c ią gu  zm ian  pe rso n a ln y ch  na  

w yższych  stan ow isk ach  p a ń s tw o -  
w y cn  zosta ł zw o ln ion y  ze sw ego  

s tan o w isk a  lu d o w y  k om isarz  p rże  

m ysłu  leśn ego  Łobow
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